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T i "ftwlf i dostawa do domu: m ie s ięczn ie  i t .  1.60,
w trtaluM ^-SOi pot rocznie 9 zl. Prenume­

ratorowi® miejscowi, składający przedpłatę bez-
BŚrednio w administracyi Gaz. Nar., _majsi nadto 

prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek 7 
ozvtelni H. Altenberga (dawniej F . H. Richtera). 

Ku „1 wUcyi - p-zcsyłatł .pocztoyą 1 uiies,ęcz,,e 2 zł 
kwartalnie €  zł., półrocznie 12 zł.

Za r r a n ie a  kwartalnie zł. 7 .50 , poiroeznip 1^ »J.  ̂
P rc jn n .e ra ti  B Gaz.

tysrodnik humorystyczny S Ł C A U T E K  za do­
płatą: miesiec?nie & > 1 z, a 
B IBL IO T EK Ę  POW IEŚC IOW Ą BAZ. NAR., wychędzącą 
-  Diątku zeszytemi, za dopłata miesięczną 40 ot., 
kw artalnie 1 zł- 1® ct-

jtjCI5ier kosztuje 6 centów.

■ w ^ c ł i o d . z i  - w  d . - w ó c ł x  - w 3 r d .a x 1 i a .c L 1. 
dla Lwowa o godzinie 2  w południe — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

i:l l  RA i iŁ D i i f f l l i  - Cl. Karola Ludwika 1. o 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

L I f  RA A D M IN IST R A C Y I: Dl. K arola Ludwika8 
(sklep). Otwarte od 9 ran* do 7 wieczorem.

Ol głoszenia i p rzed p ła tę  p rz y jm n ją  we Lw ow ie.
Administraeya Gac. 1 n ul. Karola Ludwika 1. 3. 
w P a ry ż u : O. Ada— (Cii rowski), 38 run de Varenne 
Paris, — we W iedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfiscbgasse JO; Rudolf Moscs, Seilei ladte 2. 
A. Oppeiik, Oriinangergasse 12; M. Dukes, Woilzeile 6- 
H. Schalleu, Woilzeile 11 i J. Danuebere, I. Woli- 
zeile 19, — w H am b n rg n : A. Steiner, ~  w  F ran k  
tu r ł l e  n. M.: Haasenstf in & Yogler i O. L. Danbe.fr C 

 w  W arszaw ie: Reichmann & Freudler.
CENA OGŁOSZEŃ ■ O głoszcrla  zw yczajne ta e- 

dnoszpaltowy wietsz dobn/m drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. N adesłane *s w' rsz lub iego 
miejsce 3 0  et. G łosy publiczności za wiersz 
lub jego miejsce BO c t  „Prywatna korespon- 
deneya“ 3  ct. od -yrazu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ct.

P oiattó osillsto  Mim
Lwów d. 2. maja.

W ażną wiadomość przynosi nam te­
legram, streszcs ,jący przebieg wczoraj - 
szego posiedzenia kom isji podatkowej 
Izby tłoselskiej Rady państwa. Miano- 
-wioie przedłożył na tem posiedzeniu 
minister skarbu dr. Plener wniosek 
rządowy, który określa sposob zużytko- 
wywania dochodu z nowo projektowa­
nego podatku dochodowego osobistego. 
W niosek rządowy w głównych zary­
sach opiew a:

1. W  latach 1896 i 1897 cały do­
chód z nowo wprowadzonego podatku 
dochodowego osobistego wynosić winien 
tyle ile dzisiejszy dochód z podatku 
zarobkowego dochodowego.

2. K a ż d a  z w y ż k a  w t y c h  
l a t a c h  u ż y t a  b ę d z i e  n a  o p u ­
s t y  p o d a t k o w o  i n a  u ż y t e k

k r 3.J W™latach 1896 i 1897 opust przy 
podatku grantowym, domowokla iowym 
i 26-prooentowym domuwoczynszowym 
wyniesie 10 prc., przy innym domowo- 
czyn.zowym 6 pro.

Równocześnie ustanawia się na lata 
1896 i 1897 ogólną kwotę podatki za­
robkowego w kwocie niższej, aniżeli 
ogólny dochód z dzisiejszego zarobko- 
v go i dochodowego podatku wynosi.

4. Po opłaceniu wspomnianych opu­
stów pozostała zwyżka zostaje do wy­
sokości trzech milionów przekazana 
krajom  w ten sposób, że w odpowie­
dniej wysokości daje się opust z pań ­
stwowych podatków realnych. Ewen 
tualna zwyżka ponad 3 miLony, dzieli 
się: a) 200.000 na dalsze obniżenie po­
datku zarobkow ego; b) na zniżenie 
stopy prooentowej dla towarzystw a- 
koy.nych do 10 prc.; o) jeszcze dalsfee 
zwyżki w połowie przekazane będą 
krajom, w połowie na dalsze opusty z 
ogólnego podatku zarobkowego.

5. Począwszy od roku 1898 dochod 
z podatków ustanawia się stale w tej 
wysokości, jaka pozostaje po odlicze­
niu ""opustów i zniżeń urynrien’ ony cli 
w punkcie 3 i 4. Tożsamo przekaże 
się krajom taki procent państwowyoh 
podatków realnych, jak i w myśl pnn- 
ktu 4 pozostanie w r. 1897.

6. Tylko tym krajom  przekazany 
będzie udział w dochodzie z podatków 
państwowych, które z gór j zrezygnu­
ją  z nakładania dodatków do p nstwo-

rego podatku dochodowego.
7. Powyższe opusty i przekazania 

o tyle tylko utrzym ane być m«gą, o 
ile Izba nie zmieni projektu w sposób, 
ogólny dochód nszczuplający.

D l a  kraju, który jak  nasz, zmuszo­
ny je s t obecnie nakładać na m ieszkań­
ców niezm iernie wvsokie dodatki do 
podatków realnyoh, w Austryi zasa­
dniczo niespraw iedliw ych, ma ten 
prcjek t m inisteryalny bardzo doniosłe 
znaczenie. Otwiera on nam bowiem 
widoki na przesunięoie ciężaru w ydat­
ków k r a j o w y c h  z obarozonego ciężko

rolnictwa i z nieruchomej własności 
chociaż w części na dochody natu ry  
k api tal: stycznej.

Naturalnie, że z telegraficznego stre ­
szczenia, trudno nam dokładnie' oce 
nić większą lub mniej zą wartość po 
szczególnych postanowień projektow a­
nej ustaw}-. Lecz w najogólm. jszym  
nawet zarysie podana jej treść p o ­
zwala już  wnioskować, że gdy m ini­
stra  Plenera projekt stanie się u sta ­
wą, spowoduje dalszą i bardzo zba­
wienną reformę stosunków skarbu k ra ­
jowego, gdyż przez równiejszy roz­
kład ciężarów publicznych dozwoli po­
krywać rozm aite pożyteczne nakłady 
na podźw .gnienie kraju, bez obciąża­
nia tych, którzy dotychczas przeważną 
. zęść opodatkowania dźwigać muszą.

Powiadają, że Rada państwa, a ra ­
czej koalieya stronnictw, stanowiąca 
w ększość w Izbie poselskiej, wcale nie 
my zamiaru uchwalić na prawdę refer­
uj opodatkowaniu, i że komisya poda­
tkowa Izby pracuje nad tym przedmio­
tem według zasady: „tak robić, aby się 
nic nie zrobiło...14

Czy to są tylko próżne plotki, czy 
prawda — nie wumy.

Dla godność, parlamentaryzmu i dla 
dobra powszechnego pragnęlibyśmy, a- 
żeby komisya podatkowa Izby posel­
s k ą  Rady państw a, w której polscy 
posłowi i wybitne i poważne zajmują 
stanowisko, dodatnio wywiązała się 
z poruczonego jej zadania.

Wniosek ministra Plenera, wczoraj 
przedłożony, ze stanowiska gospodar 
stwa krajowego na szćzegóteą zasługu­
je  uwagę. Określając konkretnie cel 
projektowanego podatku osobisto-docho- 
dowego, podnosi on znakomicie prakty­
czną wartość oałej zamierzonej reformy 
podatkowej. Jeżeli więc miałyby spraw­
dzić się podejrzenia, iż komisyi po­
datkowa Izby poselskiej chce reformy 
podatków poprostu zabagnić, przyjęłaby 
ona na siei o z ł. to zbyt ciężką odpo­
wiedzialność, ażeby podobnym przy­
puszczeniom można dać wiarę. A w 
szczególności polscy członkowie komi­
syi podatkowej w imię dobri swojego 
biednego kraju i w imię sprawiedliwo­
ści, rzete.nie i gc rlrwre przyłożą rę» i 
do r z e c z y w i s t e g o  przeprowadzenia 
reformy podatków w myśl wniosków 
rządowych.

Lwów, dn’a 2. maja.
W tegorocznej parlamentarnej deba­

cie szkolnej zabierała głos niezwykle 
wielka ilość członków Koła polskiego. 
Przemaw:ali bowiem: w sprawie szkół
średnich dr. S o k o ł o w s k i ,  w spra­
wach najwyższych zakładów naukowych 
dr P i ę t a k ,  w sprawie fizycznego wy­
chowania młodzieży dr. R o s z k o w s k i ,  
a piekącą sprawę wydatniejszego trosz­
czenia się centralnej administracyi szkol 
nej o rozwój szkolnictwa przemysłowego 
w naszym kraju poruszył dr. L e w i c k i .

To wszechstronne, w wielu szczegó­
łach wyczerpujące zajęcie się sprawami 
oświaty publicznej ze strony reprezen­
tantów Koła polskiego tłumaczymy tera, 
że bardzo wiele luk szpeci nasz system 
edukacyi publicznej, wiele wadliwuści 
domaga się rychłego usunięcia, a nie­
które sprawy w ustio,u szkolnym wy­
czekują naprawy, a raczej istniejącym 
potrzebom i duchowi czasu odpowiada­
jącej referray.

Mowy posłów naszych we Wiedniu 
zawierały po części i krytykę albo sa­
mego systemu szkolnego, albo zarządzeń 
administracyjnych, wydawanych przez 
poprzedników dzisiejszego ministra o- 
światy, który sam zanadto krótko kieru­
je centralną administracją szkolną, by o 
jego działalności módz wydawać sąd 
objektywny i uzasadniony.

Krytyki te przyjął — o ile nam wia­
domo — szef administracji centralnej z 
życzliwą lojalnością; z wdzięcznością do­
wiedział się o nich kraj nasz cały, a 
przedewszystkiem reprezentanc. wszel­
kich zawodów nauczycielskich, tylko... 
niepodobaio się to urzędowej Gazecie 
Iwoioskiej.

W niedzielnym numerze pomieściła 
ona komunikat, w którym usiłuje wzbu­
dzić uiechęć i żal do p. Piętaka za to, 
że pozwolił sobie w miejsce adoracji 
wypowiedzieć poważnie lecz z .razem 
otwarcie i szczerzo krytykę tego co na 
krytykę zasługuje. Gasum belli stanowi 
zwrot przemówienia posła do Rady pań­
stwa dr. P i ę t a k a ,  wygłoszonego w par­
lamencie. Brzmi on w cytacie Gaee'y 
Iwowslciej jak następuje: „Jako długole­
tni piofesor uniwersytetu mam dość spo­
sobności do przekonania się o tera, że 
poziom wykształcenia uczniów gimna­
zjalnych przechodzących na uniwersytet 

Vorbilduny der Gymnasialschuler) nie
jest zadowalnia,ąeym i że ten poziom 
z r o k u  n a  r ok  s i ę  o b n i ż a (von Jahr 
zu Jahr sinJct)u.

Po przytoczeniu tego wyrwanego 
z całości zdaria mówi autor artykułu 
urzędowego tak dniej: „Słowa te będą
niewątpliwie dla kraju naszego przykrą 
i bolesną niespodzianką...“ , a dalej do 
daje: „Nie jest to już krytyka, lecz ry- 
czułtowe potępienie tego wszystkiego ęo 
się u nas dzieje na polu szkół średnich, 
potępienie gołosłowne a zupełnie nieu­
zasadnione".

Szanowny autor daruje — powyższy 
zwrot wypowiedziany przez dr. Piętaka 
był może jego własnem i to niejedno­
krotnie wygłoszonem zdaniem przed kil­
ku laty. Góż się stało nowego po owym 
fatalnym przez szanownego autora po­
tępionym okresie, że powstał taki zwrot 
nagły a prawie cudowny i to w ciągu 
trzech czy czterech lat zainaugurowane­
go najnowszego kursu ? Czy mniema 
autor, że Rada szkolna, gdyby była in­
stancją szkolną najwyższą, rozporządza­
jącą wszelkimi środkami materyalnymi i 
moralnymi, zdołałaby rószczką czarodziej­
ską zmienić stosunki niekorzystne a tak 
różnorodne i rozliczne? Zdaje nam się, 
że nie. A już doprawdy byłoby rzeczą 
nieprawdopodobną twierdzić, że z jednej 
strony za pomocą kilku fragmentary­

cznych dodatków do planu organizacyj­
nego, niedostrojonycb do całi ści, które 
wydało poprzednie ininisteryum, iub z 
drugiej strony zapomocą powodzi okól­
nik 5w, wszystko stało się nagle tak do­
brem, że nic więcej dodać i niczego 
więcej żądać nie raożua ?

Kto zna nasze stosunki szkolne, za­
prawione przygnębieniem nauczyciel­
stwa źle dotowanego, kto zna skład gron 
naieezycieiskich po części złożonych z 
wytrawnych pelagogów a po części 
(szczególniej w ostatnich czasach) z a- 
kaderaików, którzy nawet nie ukończyli 
jeszcze studyow uniwersyteckich, kto 
wie, jak przesaduio często zmieniają się 
nauczyciele w klai ie dla jednego i tego 
samego przedmiotu, kto miał sposooność 
przypatrzyć się jak nadmierna liczba 
uczniów mieści się w ciasnych i du­
sznych salach, komu są znane nieustan­
na eksperymenty z układaniem podrę­
czników i doborem autorów, t,en przy- 
zl i, że należyta praca w szkole, i nale­
żyte wykształcenie młodzieży jest rze­
czą co najmniej arcytrudną, jest zada­
niem najczęściej ui> do wykonania. Po­
mimo przefo pewnych momentów, które 
słę polepszyły og< ny dorobek usiłowań 
w szkole nie jest jeszcze dostatecznym, 
niewątpliwiJ nie o wiele lepszym od te­
go, który niegdyś był przedmiotem gro­
mów, kto wie czy nie tego samego u- 
rzęiowego autom.

Po fili pice, napisane j na obronę pla­
nów i metody nauczania, w których po­
czyniono, — jak już wjżej wspomnie­
liśmy, — drobne zmiany, nie obejmują­
ce całości instrukcyi szkolnej, po wzmian­
ce , że w nauce języków porzucono me­
todę g: amatyczną... że w naukach przy 
rodniczych porzucono uczenie «ię na 
pamięć z książki, a przyjęto naukę z po­
glądu na okazach i eksperymentach 
(tak postępuje się w szkole już od lat 
przynajmniej 20), czyni autor zapewnie­
nie, że i w książkach szkolnych chyba 
także nie nastąpił zastój: „Kto dawne
liche przekłady z obcych języków, da­
wne suche i szablonowe książki przypo­
mni sobie, a książki dzisiejsze weźmie 
do ręki, książki podające ś w i e ż y  ob- 
Mterny i d a l e k o  s i ę g a j ą c y  mate- 

wiedzy, ten z uzn&łłi«a tylko 
stwierdzić musi olbrzymi na tem polu 
postęp44.

Naprzód trochę oiezgodue z prawdą 
jest powiedzenie o książkach tłómaczo- 
nych. Wszak Weltera historyę tłóma 
czył niewątpliwie znakomity znawca ję ­
zyka i świotny stylista polski ś. p. Z. 
Sawczyński; Mocnika podręczniki alge­
bry i geometryi oraz Kunzeka fizykę 
tłumaczył znany z poprawności w sło­
wie i piśmie ś. p. dr. Stanecki, może 
nie tak bardzo źle przetłómaczył grecką 
gramatykę Curtiusza i wypisy Schenkla 
dr. Z. Samolewicz, ponoś i p. M. Ło­
mnicki nie był znyt lichym tłómaezem 
podręczników do nauk przyrodniczych 
i t. d.

Czy na seryo twierdzi autor wspo- 
ranianogo artykułu Gazety lwowskiej, że 
probierzem nieomylnym dobroci dzisiej­
szych podręczników z najnowszego kur­

su jest „obszerny i daleko sięgający ma- 
teryał wiedzy44 w nich zawartej? Czy 
ten arcynankowy aparat z dość nieraz 
wątpliwym dydaktycznym i metodycznym 
układem, odpowie potrzebie istniejącej? 
Wytrawni dydaktycy u nas i za grauicą 
twierdzą, że nie.

Szanowny autor urzędowy, patrzący 
przez okulary skrajnego optymizmu, cie­
szy się m ym  sukcesem nie zawsze od­
powiednich kilkuletnich usiłowań, skon­
statowawszy podług swego widzenia rze­
czy, że wszystko, co było niedawno je ­
szcze złem nagle wydobrzało, że wszy­
stko co było ezarnem, wybielało.

W dalszym swoim wywodz;e jako 
wytrawny #oktyk szuka sprzymierzeńców, 
pragnie i:h natchnąć i pobudzić do 
szerm.erki zapoinocą suggestyi, że im 
mowja parlamentarny uczynił krzywdę, 
zamierza jednym rozmachem zdobyć so 
bie ich sympatyę tem, że bierze ich 
w obronę przed — niesłuszną napaścią. 
Takimi sprzymierzeńcami chce mieć na­
uczycieli i uczniów. Woła bowiem: „A 
wreszcie nauczyciele dzisiejsi! Czy oni 
gorsi są od dawniejszych? Czy od pro­
fesorów uczących dziś na uniwersyte­
tach mniej się uczą niż dawniej ?“

Z uwagą przeczytaliśmy całą mowę 
dr. Piętaka, opublikowaną według steno­
graficznych zapisków w parlamencie i 
nie znaleźliśmy w jego przemowie ani 
jednego zdania, któreby twierdziło coś 
innego. Większego uznania nie można 
wyrazić ani profesorom uniwersytetu, 
ani szkół średnich, niż to, które dr. 
Piętak wypowiedział w parlamencie, a 
jeśli ezynił zarzuty lub wyrażał życze­
nia, lo były one skierowane wyłącznie 
do administracyi szkolnej.

W końcu wspomnianego artykułu 
urzędowego znajdujemy postawione py­
tanie: „Czy życie naukowe i pedagogi­
czne, które się pomiędzy nimi (tj. nau­
czycielami) obudziło, czy liczne ich prace 
naukowe i literackie me są również do­
wodem postępu?44

Tak jest, wszystko powyższe jest 
świętą prawdą. Dc. Piętak jako prezes 
Towarzystwa nauczycieli szkól wyższych 
zna to życie naukowe i pedagogiczne 
i od wielu lat gorliwie je popiera i roz­
wija, a w mowie swojej, która stała się 
przedmiotem odpowiedzi urzędowej, ża­
dnych w tvm kierunku zarzutów nie 
podnosił. Nieoględnie tedy postąpił so­
bie autor owego artykułu, pomawiając 
dr. Piętaka o czynienie zarzutów nau­
czycielstwu, mógł bowiem s ę spodzie­
wać — a my dodamy — być pewnym, 
że iuteresowani zaglądną do oryginal­
nego tekstu mowy szau. posła. Spodzie­
wamy się, że ooecnie temoardzit-j to 
uczynią, „ poznają, jak za pomocą wy­
rwanych z całości kilku zdań można 
przyjść do tak mylnych wniosków, a 
może i insynuacyj. A już wprost k la ­
sycznym jest zwrot końcowy w owym 
ar.ykule: „Chybabyśmy winę zwalali
na młodzież samą, co jednak byłoby 
wielkim błędem". Do czego zmierzało 
to powiedzenie szanownego autora? Co 
ma uczynić młodzież, obruszona zwala­
n iem  na siebie całkowuej winy? Zasta­
nowił się szanowny autor urzędowy, ja ­

kie konsekwencje każdy peiagog wy­
ciągnie z takiego zwrotu i to pc mie­
szczonego w dzienniku urzędowym?

Polska i Austrya.
(Ustęp z dziejów Trzeciego Maja.)

W  początkach sejmu ozteroletniego, 
kubtrya nie wywierała w Warszawie 
poważniejszego wpływu politycznego. 
Obok stronnictwa rosyjskiego, do któ- 
-ego zaliczała się znaczna ozęśó dy­
gnitarzy z bratem  królewskim księ^ 
•iem prymasem na czele i dumni mo* 
.jow ładcy  jak  Branicki, Rzewuski i 
Szozęsny i  tocki, przewodzący całe­
mu tłnioowi żądnych złota i zaszczy­
tów pasożytów — Obok stronnictwa 
patryotycznego, które mebawem nr ało 
ńę oświadczyć po stronie ^ rus’ , . 
ęo poparciem Adama Czartorys i g  , 
Stanisława i Ignacego PotocAi h, a 
aisława Małachowskiego, Adama Kra­
sińskiego i wielu inny oh mężów, Ja" 
iniejąoych cnotą i rozumem, nie był° 
mowy o trzeciem  stronnictwie , które- 
óy popierało intenoye dworu wiedeń­
skiego. Lubo dom Habsburski pozosta­
wał od wieków w rozlioznyoh stosun- 
kaoh z Rzeoząpospolitą i łączył się 
kilkakrotnie węzłami .ałżeńskimi z 
władcami Polski, jednakowoż sympa 
ty i u nas nie posiadał, mimc powagi 
Dtaozającej m inarchę , uwieńozonego 
koroną rzym skiego imperyuin. Zaoho- 
wanie się Austi ń  wobeo pierwszego 
rozbioru Polski, straszliwa gospodarka 
niemiecko-czeskiej biurokracyi w Gali- 
oy , oraz despotyczne reformy Józefa 
[I., wywołujące głośne skargi ludów 
monarchii austryaokiej, nie zdołały 
również wywrzeć w Warszawie korzy­
stnego wrażenia. I podozas gdy wszech­
władny Staokelberg nie szczędził złota

dla podtrzym j wania zamiarów caryoy, 
gdy jednooki Lucobesini jednał sobie 
zwoleniiików^liojnemi obietnicami czy* 
nionemi na ri.chunek swegu pana — 
rezydent austryacki de Cache n ;e 
miał niczego do dania, niczego do o- 
biecania...

To też nie bez racyi dowcipny ks. 
biskup warmiński pisał w owym 
czasie:
Chcesz wiedzieć , co są dzisiaj zgroma­

dzone Stany?
Ja ci słowem odpowiem: że to są or­

gany,
Gd e każdy klawisz tknięty, swą powin­

ność czyni, 
Organista zuś na nich — teraz Luc-

ehesini.
De Cache, człowiek uiż nie młody, 

spokojny i przyzw oity, nie był bynaj­
mniej orłem w zawodzie dyplomaty­
cznym. Pewnego dnia użalał się przed 
księciem jenerałem  ziem pcdoiskioh na

Cóż choesz? - -  odparł dostojny 
autor „Panny i wydanin" — nasze 
stronnictwo bardzo nieliozne; składa 
się z ciebie, ze mnie i z twego pie-

0  ile wszakże bezozynną była dy- 
plomacya austryaoka w sprawie pol­
skiej w ostatnich latach rządów Jozefa 
II., mimo alarmujących raportów gali-

W iednia z zawiadom’ emem o grożącem 
w tej prowincyi powstaniu, ° ty e za­
jęcie się przygotowywaną w Warsza­
wie reformą konstytucyjną wzmogło się 
niepomiernie z chwilą wstąpienia na 
tron Leopolda II. Nowy władca au* 
stryaoki, urodzony w maju 1747 roku, 
już w ośmnastym roku życia objął rzą­
dy wielkiego księstwa Toskany, gdzie 
dał się poznać jako szozęśliwy refor­

m ator, umysł spokojny, tudzież jako 
wyborny znawca ludzi. Zwolennik za­
sad konstytuoyjnych, żywo śledził wy­
padki współozesne w Franoyi i w Pol­
sce i nosił się z rzetelnymi zamiaram 
obdarzenia Gaiioyi konstytucyą, zasto- 

Jwaną do odrębnego charakteru naro­
dowego tej prowinoyi. Znane są zabie­
gi czynione w tej mierze nad modrym 
Dnnajem przez deputaoyę galioyjską 
pod przewodem Józefa Maksymiliana 
Ossolińskiego w lataoh 1790 — 1793. 
Obecnie zaś zastanowić się nam w y­
padnie nad stanowiskiem, zajętem przez 
dwór wiedeński wobec dokonanego jnż 
faktu ogłoszenia konstytuoyi Trzeoiegc 
Maja. Jakoż zaraz pod pierwszem wra­
żeni em tego pamiętn ago wypadku dzie­
jowego wysterował kanclerz ks. Kau- 
nitz do przedstawiciela swego rządu 
w Petersburgu, hr. Ludwika Cobenzla, 
w dniu 25. maja 1791 roku depeszę 
tej treść.

„Przypuszczalne następstw a zwię­
kszenia wpływu korony i wprowadzo­
nej dziedziczności tronu okażą się w 
ten sposób, iż królowie polscy skupią 
około siebie potężne stronniotw o, tu- 
dzież,. że w rolnym  stanie mieszczań 
a*m * kościańskim  znajdą nowy spo­

sób do zmniejszenia przewagi' kilku 
możnowładzców. Królowie, którzy do- 
tyohozas musieli się staraó głównie o 
własny spo i»j i korzyść swej rodziny, 
baczyć będą w przyszłośoi wyłącznie 
na dobro swego kraju, a oraz mieó na 
oku w stosunkach z ośoiennemi pań- 
stwami rzeczywisty, polityczny interes 
Polski, który do tej pory podporządko­
wywano celom prywatnym. Zawarte 
wszakże w Konstytuoyi zasady repu­
blikańskie dostateozne dawać będą kró­
lom zajęcie wewnątrz kraju, aby są­
siadzi nie potrzebowali się z ioh stro­
ny lękać zaczepki. Wzmoże się tyl­
ko obronna potęga Polski. ‘

Zalecając za pośredniofcwera hrabie­
go Cobenzla Katarzynie II. uznanie 
konstytuoyi Trzeciego Maja, łudził się 
dwór wiedeński mylną nadzieją, iż Ro- 
sya poprzestanie na zaborze, uzyska­
nym  uż w roku 1772. To też gdy w 
dniu dwudziestego siódmego maja za­
pytywał elfektor saski Leopolda II. o 
radę co do zaofiarowanej sobie sukce- 
syi tronu polskiego, odpowiedział mu 
bawiący w Medyolanie cesarz, iż wspól­
nie z wszystkim i sąsiadami cieszy się, 
„że wybór ten padł na księcia, które­
go charakter cechują roztropność, mą­
drość, um .arkowanie i bezstronność." 
Dodaje nadto cesarz w rzeczonym li 
ście z dnia oedenastego czerwca 1791 
r. te słow a: „Pooblebiam sobie, że Je- 
g;ó K rólew ska i Ę lektorska Mośó, roz­
ważywszy wszystkie okoliozności i gdy 
będz.j zupełnie pewDą — o ozem Dy- 
najm niej nie wątpię — i jak  oo do 
mnie pochlebiam sobie, ź  Jego Wy­
sokość będzie najmocniej przeświad­
czoną, jako  wszystkie mocarstwa są­
siednie mi gą się tylko cieszyć z Jego 
wyboru. Je^o Wysokość podda się źy- 
ozeniom Polaków i zapewni oa szczę­
ście w swoim czasie.41 W  szczerość 
b/ch oświadczeń nie mamy przyczyny 
powątpiewać, nie należy wszakże za­
pominać, iż na kilka dni przedtem  
(dnia 20. ma a) aesarz z Mantui słał 
pismo do Kaunitza, w którem  mieściła 
się uwega, iż zm iaua form y rządu w
Polsce może nastręczyć sposobność do
udzielenia pew ny,h u lg  Galicyi i przy­
ciągnięcia tamże znaczke jsze j części 
rodzin z szlachty w >0 lsce niezado- 
wolonej". I  najżyczliw si p rzy jac ie le

chodzi o ich w łasną korzyść. Ludzie 
są udżmi, czy w m onarszej purpurze, 
ozy też w wieśniaczej siermiędze... 

nieoierpłiwiony milozeniem Kata-

rzyny II. szle stary  Kauuitz Cobentzlowi 
w dniu dwunastego listopada 1791 ro­
ku ponowne zlecenie porozumienia się 
z Rosyą co do spraw y polskiej. Tym 
razem  nie poprzestaje kanclerz na o- 
gólnikowych wskazówkach, lecz szero­
ko i długo wyłuszcza, że dalsze po­
działy Polski przyniosłyby korzyść je ­
dynie Prusom z uszozerbkiem dla in ­
teresów Rosyi i Austryi. Zastrzega 
się przytem, że i na przyszłość w Pol­
sce władza królewska byłaby ograni­
czoną wpływem Stanów i że należa­
łoby podtrzymywać żywioł niezależno­
ści wśród szlachty tam tejszej. P rzed­
stawia jednak  Kaunitz konieczność 
zapobieżenia wewnętrznym rozterkom  
w Rzeczypospolitej, znajdującym  obfi 
te źródło w poprzednich konstytucyach, 
a zwłaszcza w elekcyi królów i zape­
wnia w ki ńcu, że tak  Rosya jak  Au- 
strya^ u dziedzioznego króla polskiego 
liczyć może na trw alszą przyjaźń, niż 
u elekcyjnego monarchy, k tó ry  nigay 
me będzie postępował w edług stałego 
systemu politycznego. Tymi argum en­
tam i zamyślał sędziwy kanclerz wzru­
szyć m ilczący opór petersburgskiego 
ga oinetu w sprawie uznauia konscytu- 
cyi Trzeciego m aja i praw następstwa 
elektora saskiego na tron poiski.

W tym samym duohu przemawia 
Kaunitz w nooie z dnia 4. stycznia 
1792 r  , wystosowanej do księcia Reuss, 
posła oesarskiego w Berlinie. 1 w tej 
odezwie utrzymuje, że najpewniejszymi 
środkami do zapobieżenia dalszym roz­
ruchom w Rzeczypospolitej są: wpro­
wadzenie dziedzioznego tronu, usunię- 
oie liberum veto, oraz oczyszczenie za­
sadniczych ustaw polskioh z lioznyob 
anormalności i nieprawidłowości. Żądał 
przeto stanówozo, aby trzy  dwory uzna­
ły i potwierdziły główne zasady kon- 
stytucyi Trzeoiego Maja, mianowicie 
dziedziczność tronu na korzyść elekto-

Z Królestwa Polskiego.
(Sti jki w Zawierciu, Sielcu i Dąbrowie)

O bo>zrobociach w kilku fabrycznych 
miejscowościach Królestwa polskiego, o 
których pokrótce już donosiliśmy, przy­
chodzą teraz bliższe szczegóły.

Pierwsza zmowa wybuchła w Za­
wierciu jeszcze z początkiem kwietnia. 
Wszyscy robotnicy bez wyjątku w liczbie 
6000 zaprzestali pracy. Żądania stawiali 
dość nieokreślone. Domagali się wególe 
polepszenia płac, a nadto zbudowania 
kościoła przez fabrykę (należącą do to­
warzystwa żydowskiego), gdyż najbliższy 
kościół w Kromołowie oddalony jest o 
4 wiorsty od Zawiercia. Sprawę tym 
razem załatwiouo bez interwencji władz. 
Zmiwa trwała dui pięć. Deputacya ro­
botników jeźdiiła do gubernatora piotr­
kowskiego , a rada zarządzająca f.b ry­
kami w Warszawie przyrzekła zrob'0. 
ustępstwa. Między innymi przyjechał 
z Warszawy jeden z dyrektorów hr. 
Rzyszczewski, wygłosił do robotników 
mowę z balkonu i zakończył ją szla- 
checkiem słowem, że żądania ich będą 
uwzględnione, jeśli tylko natychmiast 
powrócą do r hót. Powrónli wiec wszy­
scy. Rzeczywiście wypłacono robotnikom 
tytułem jednorazowej gratyfikacji 30000 
rubli, mniej więcej po 5 rubli na Ka­
żdego, zapłacono za dnie strejku i obie­
cano poprawić płace.

Robotn:cy czekali pracując c ierpliwie 
przez dwa tygodnie, a gdy te bez skut­
ku dla nich minęły, udali się do jedne­
go z głównych akcyonaryuszy Izydora 
Gunsberga, żyda, mieniącego się dawniej 
Polakiem, a teraz zażartego Niemca, 
mówiącego jednak dobrze po polsku 
i żalili się przed nim, iż płac im do­
tąd nie podwyższono. W odpowiedzi 
usłyszeli, że nową tabelę płac posłeno 
celem zatwierdzenia do inspektora fa­
bryczni go do Częstochowy, że tabela 
.uda dzień powróci i powiżre zmiany 
w płacach nastąpią. Chciel. się dowie­
dzieć, o ile ceny będą podniesione, na 
to jednak Giinsberg dokładnej odpowie­
dzi nie dał, zapewniając ich tylko, że 
będą zadowoleni. Robotnicy na razie 
znowu się uspokoili i wrócili do pracy. 
Nagle jeden z inżynierów fabrycznych 
żyd L-iwestaiu rozpuścił między nnni 
pogłoskę, że wszelkie obietnice są bajką, 
że o polepszeniu płac nie ma mowy, a 
robotnicy nadto za upór będą ukarani. 
Pogłoska ta w lot się rozeszła," a w ślad 
za nją wybuchło ponownie bezrobocie, 
w którem wszyscy robotnicy wzięli udział. 
Nawiasem dodać można, że uowa tabela 
p(ae istotnie podwyższonych w parę dni 
późuiej nadeszła, ale jej już nie zaapli­
kowano wobec wybuchu strejku, skut­
kiem którego rozpoczęła się iście bar­
barzyńska akcja władz administra- 
cyjuyeh.

ra saski ogo a oraz usunęły wszelkie 
przeszkody co do przyjęcia przez tegoż 
korony...

Jednakowoż już w ostatnich dniach 
stycznia tegoż roku rozwiały się różo­
we zapatrywania księcia kanolerza co 
d:. rzeczywistych zamiarów Katarzyny 
II. wobec Polski. Przedstawiciel oaryoy 
na wiedeńskim dworze, książę Galioyn, 
otrzymał bowiem w dniu 25 styes nia 
1792 roku od kanclerza Ostermana in- 
strukcyę, zalecającą mu na rnZiO zwłoaę 
w zamierzonej akcyi przeć, rko Fran- 
cyi. V7 końcowym ustępie depeszy pi­
sał Ooterman: „Podobna zwłoka nie
zdaje się nietylko pociągać za sobe 
jakiej niekorzyści, ale zdaje się naw u 
być konieozną ze względu na nieład i 
brak decyzyi, które panui* w Po sce 
w stosunan do nowych projektów, dra­
żliwych i ważnych, jakie starano się i 
starają się zaprowadz.ó44.

Teraz dopiero zrozumiał austryacki 
dyplomata istotny stan rzeozy, który 
już od roku hył dla ogółi publiczną 
tajemnioą i zauważył, iż żądanie rosyj­
skie, „połączone z zupełnem milczeniem 
dworu petersburgskiego co do planów 
wobec Polski, usprawied’iwia przypu­
szczenie, iż ozekuno tylko na zawarcie 
pokoju z Tureyą i Austryą oraz na za­
jęcie Prus zatargiem z Franoyą, aby 
wszystko co zdziałano w Polsce, tym  
lub owym sposobem obalić".... K aunitz 
nie dawał wszakże za wygraną. P rzy­
wykły w ciągu swego długoletniego 
zawodu do sztuczek dyplomatycznymi, 
półśrodków, wyprawia w dniu 27. sty- 
ozoia (1792 r.) nowe pismo do Cobenzla, 
w którem nie przestaje biadać z powo­
du uporczywego milczenia rządu rosyj- 
skiego, stawiającego gabinet wiedeński 
w kłopotiiwem położeniu. „Bynsmy bo­
wiem zmuszeni44 -  słowa K aunitza -  
„do złożenia w sprawie konstytuoyi 
polskiej i dziedziozności tronu tak w
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Przyjechał z Piotrkowa gubernator 
Miiller i sprowadził do Zawiercia koza­
ków, dragonów i strzelców. Na zapyta­
nie jego oświadczyli robotnicy, że doma­
gają się poprawienia płac i nie chcą 
mieć dyrektorów żjdów. Gubernator ka­
zał wystąpić deputacyi robotników, a gdy 
delegaci powtórzyli powyższe żądania, 
kazał ich obić nahajkami i aresztować. 
Zaczęło się w Zawierciu dzikie panowa­
nie żołdactwa moskiewskiego, o którem 
ten tylko pojęcie mieć może, kto kiedy­
kolwiek z rozpasaną tłuszczą kozacką się 
zetknął. Kozacy w biały dzień wpadają 
do domów, biją i aresztują każdego, kto 
im się nasunie, rabują mienie i dobytek. 
Stan taki trwa już dwa pełne tygodnie, 
a Bóg wie kiedy się skończy. Położenie 
dziś rzeczywiście takie, że bezrobocie 
istnieje, i niewiadomo, jak z niego wy­
brnąć, gdyż z robotników kto mógł, u- 
ciekł z Zawiercia przed kozakami, kryją 
się tłumami po lasach, a znaczną ich 
liczbę uwięziono i rozpoczęto śledztwo. 
Pracuje zaledwie około 900 ludzi lepiej 
płatnych.

W końcu sama administracya fabry­
czna zwróciła się do gubernatora z proś­
bą, aby dał pokój dalszemu katowaniu 
ludzi, bo inaczej nie tak prędko znowu 
pozyskają robotników. Próśb tych do tej 
pory nie uwzględniono, a jedynym na 
razie skutkiem bezrobocia jest to, że po­
dał się do dymisyi i ustąpił żyd Lewe- 
stam, krewny wyż wymienionego. Na je­
go miejsce mianowany został dyrektorem 
administracyjnym p. Romocki, były za 

kolei

Z zagranicy.
Lwów d. 2. maja.

Na Wielkanoc grecką podpisał król 
Aleksander serbski na przedstawienie 
rady ministrów nkaz, zawierający cał 
Kowitą rehabilitację swoioh rodziców. 
Ukaz ten brzmi, jak  następuje:

„My Aleksander I. itd. zarządzamy 
na wniosek rady ministrów, aby usta­
wa z 14. marca 1892 (48 zbiór ustaw, 
str. 66) i postanowienie skupczyny z 31. 
m arca 1891 (47 zbiór ustaw, str. 392) 
nie miały już żadnej mooy prawnej, i 
aby, stosownie do tego, zarówno sądy, 
jak  i władze krajowe, które według 
artykułów 39 i 45 konstytucyi w na- 
szem imieniu funkcyonują, do nich się 
nie stosowały. Ojciec nasz, Jego K ró­
lewska Mość król Milan i matka nasza 
Jej Królewska Mość królowa Natalia 
wracają zatem, jako członkowie nasze­
go królewskiego domu do wszystkich 
praw i obowiązków, jakie im są za­
strzeżone przez konstytucyę i n stawy 
krajowe. Powierzamy naszym m ini­
strom wykonanie tego ukazu i rozka­
zujemy wszystkim władzom krajowym, 
aby się do niego stosowały. Belgrad, 
dnia 17. (29.) kwietnia 1894. Aleksan­
der."

Ukaz podpisany jest przez wszy­
stkich ministrów.

Przedstawienie rady ministrów, u- 
zasadniające ten nkaz, ma tekst nastę-

wiadowca stacyi kolei warszawsko-tere- puiący : 
spolskiej, zawdzięczający awans swój tej „Najjaśniejszy Panie! P o d c z a s  ma- 
okoliczności, że jest jakimś krewnym ł0letności Waszej kr. M. skupczyna
nieboszczki żony gubernatora.

W S i e 1 c u pod Sosnowicami rozrzu­
cono jeszcze w zeszłą sobotę dnia 21. 
kwietnia proklamacye z żądaniem pod­
wyższenia płac i usunięcia z fabryki

uchwaliła ustawę z 14. marca 1892, 
dotyczącą ojca Waszej kr. M. i Jego 
kr. Mości króla M ilana, jako członka 
panującego królewskiego domu. Za pod­
stawę tej ustawy wzięła skupczyna akt

„Fitzner i Gamper“ inżyniera warstatowe- króla Milana, wystosowany do królew-
go Malinowskiego.

skutkiem tych odezw w niedzielę już 
sprowadzono wojsko. W poniedziałek ro­
botnicy w liczbie 1200 nie przjszli do 
roboty. Przez osobną deputacyę przedło­
żyli żądania swe, domagając się miano­
wicie podwyższenia płac o kopiejkę na 
godzinę i wydalenia owego inżyniera, 
który brutalnem postępowaniem dał się 
im w znaki. Z powoou nieobecności wła­
ściciela fabryki, który bawił jeszcze we 
Włoszech, sprawa została w zawieszeniu. 
Zjechał jednak gubernator z wojskiem, 
kazał zwołać robotników i rozpoczął pro­
cedurę podobną jak w Zawierciu. Pyta : 
czego chcą. Jeden przez drugiego mówią 
o podwyższeniu płac. Niech jeden mó­
wi — odzywa się gubernator. Wybierają 
więc jednego, który żądania ich przed­
stawia. Nie skończył jednak mówić, gdy 
na znak dany pochwycili go kozacy i 
trzydzieści batów wymierzyli. Po takim 
wyroku nikt już oczywiście nie odważył 
się przemówić. Bezrobocie wszakże trwa­
ło przez trzy dni. Dopiero gdy na wia­
domość o rozruchach powrócił właściciel 
fabryki Gamper, wszyscy poszli do ro­
boty. Na pytanie jeg o : czego chcą, od­
powiadali: nic nie chcemy. Taką zdjęła 
ich trwogą brutalność władz. Tak tu, jak 
w Zawierciu jest wielu robotników z 
Prus, czyli jak sami mówią z „mnego L an­
du“. Bez żadnego śledztwa kazał ich 
gubernator szupasem odstawić do Sosno­
wic, a stamtąd za granicę. Tak samo 
wyprawiono innych robotników pocho­
dzących z odleglejszych powiatów do 
miejsc ich przynależności.

W D ą b r o w i e  dotąd panuje spokój 
między robotnikami. Jak długo potrwa, 
trudno przewidzieć, gdyż w wysokim sto­
pniu prowokacyjne zachowanie się władz 
lada chwila spotęgować może rozdra 
żnienie ludności. Bez żadnego, jak do­
tąd powodu, stoi tu już od tygoduia 
kompania piechoty, a świeżo sprowadzo­
no sotnię kozaków. Mają to być przygo­
towania na 1. maja.

skich rejentów w dniu 30. września 
1891. A kt ten  jednak ani dla skupczy­
ny przeznaczony nie był, ani za pod­
stawę prawną do ustawodawczego po­
stanowienia posłużyć nie mógł, ponie­
waż wskutek jednostronnej deklaracyi, 
nawet za zezwoleniem królewskich re ­
jentów i skupczyny, postanowienia kon­
stytucyi krajowej nie mogą byó zmie­
nione.

Podobnie pod datą 31 marca 1891 
roku postanowienie skupczyny, odno­
szące się do dostojnej osoby, matki 
Waszej kr. Mości Jej kr. Mośol królo­
wej Natalii, zaopatrzone zostało san- 
kcyą w tej formie, w jakiej się zwykle 
sankoyonuje ustaw y krajowe. Oba te 
postanowienia skupczyny, w edług ich 
znaczenia i naw et ich przeznaczenia 
mają charakter prowizoryczny i odno­
siły się do czasu, w którym  Serbią 
rządzili królewscy rejenci. Są one w 
sprzeczności z postanowieniami krajo­
wych ustaw zasadniczych i z prawami 
przyrody. Zarówno jedno postanowie­
nie, jak  i drugie stoi w jaw nem  prze­
ciwieństwie do artykułów 6, 14, 29, 32, 
57, 68 i 72 konstytucyi krajowej. Rząd 
W aszej kr. Mości z mocy swego s ta ­
nowiska ma obowiązek cznwaó nad 
tern, aby konstytuoya krajowa jako  u 
stawa zasadnicza dla wszystkich ustaw 
krajow ych w pełnej mocy i znacze­
niu utrzym ywana była i ma zaszczyt 
zatem  W. kr. Mości zaprojektować 
podpisanie przedłożonego ukazu, dają­
cego rodzicom W. kr. Mości pełnię 
praw, należących im się według kon­
stytucyi krajowej".

Ukaz królewski został natychm iast 
w drodze dyplomatycznej notyfikowa­
ny wszystkim  dworom panującym .

Ukaz królewski i przedłożenie ga­
binetowe me mówią, co się stanie z te- 
mi pieniędzmi, które król Milan otrzy­
mał od skupczyny pod warunkiem zrze­
czenia się praw członka dynastyi i 
przebywania za granicą. Cały ten akt 
był już od kilku dni zapowiadany, ale 
mimo to jest jedną z najciekawszych 
niespodzianek politycznych bieżącego 
roku.

Dreźnie, jak  w Berlinie deklaracyj, któ­
rych niepodobna cofnąć. Powtóre, pe­
wność co do spokoju i nienaruszalno­
ści granic Polski z wyłaszczonych nie­
jednokrotnie przyczyn tworzy nieodzo­
wną zasadę naszego politycznego sy­
stemu. Nie otrzymawszy przeto w tej 
mierze dostatecznej rękojmii, ani nie 
możemy, ani też nie chcemy wziąć 
udziału w kwestyi francuskiej".

Sam cesarz przy ra ty fikacji ostate­
cznej przym ierza z Prusam i (w dniu 
17 lutego t. r.) starał się o pozyska­
nie gw arancyi dla konstytucyi ‘z©* 
oiego Maja, jak  gdyby przeczuwając, 
iż chwila ogólnego zw rotu przeciw 
Francyi, stanie się dobą zagłady dla 
Rzeczypospolitej. N iestety śmierć Leo­
polda II. w dniu dwudziestego ósme­
go lutego t. r.jnii s pozbawiła szczerego 
sprzym ierzeńca. Zmarły był pierwszym  
z Habsburgów, który  odczuł potrzebę 
konstytucyonalizm u. Z chwilą jego 
zgonu Rosya mając ręce wolne skut­
kiem pokoju z Turcyą zawartego, w ie­
działa aż nadto dobrze, że za cenę 
przystąpienia do koalicyi przeciw Fran- 
oyi wymierzonej uzyska milczące przy­
zwolenie na nowe w Rzeczypospolitej 
gw ałty. Wiedziała również, że przy­
jaźń  P rus wobec Polski je s t  sztuczną, 
łatwo sprzedaj ną. 1 nie zawiodła się w 
swych przypuszczeniach, gdyż jn ż  w 
dniu dwunastego marca 1792 roku o- 
świadczył król F rydryk  Wilhelm, ii 
nowy podział Polski jo st dla Prus na j­
korzystniejszym  krokiem  politycznym. 
W  dwa dni później (dnia 14 marca) 
przedstaw ia ks. Kannitz nowemu w ład­
cy Austryi, Franciszkowi II. memoryał, 
dotyczący spraw Polski. Oświadcza się 
w tymże dokumencie za nsunięoiem 
wszystkiego, coby mogło wywołać w 
Polsce rozruchy. Dążyć przeto należy 
do ustalenia dziedzioznośoi tronu, zwła- 
szcza w dynastyi saskiej. Nie należy

— zdaniem kanclerza — utrzym ywać 
Polski w takiem  omdleniu i osłabie­
niu, aby się stała pastwą jednego z 
sąsiadów, choć z drugiej strony nie 
można dopuścić takiego wzmocnie­
nia Rzeczypospolitej, by mogła stać 
się groźną wobec państw ościennych. 
Austrya i Prusy — radził Kaunitz — 
winny wziąć na siebie gwarancyę kon­
stytucyi Trzeciego Maja nieco zmienio­
nej, zaś Polska, wolna od wojennej 
obawy stanic się spokojną i szczę­
śliwą.

W ypadki wszakże polityczne w ni­
wecz^ obróciły rady doświadczonego kie­
rownika spraw zagraniczny oh w W ie­
dnia. Tai w dniu dwudziestego kwie­
tnia t. r. Francya wypowiedziała wojnę 
A ustry i, która związana wspólnością 
interesów z Prusami i Rosyą, spoglą­
dać musiała bezczynnie na dzieło dru­
giego podziału Rzeczypospolitej. Realny 
interes Habsburgów nakazywał im u- 
trzym anie Polski niepodległej, jako 
przedmurza wobec Rosyi, lecz fanta­
styczna, jak  słusznie ją  ktoś nazwał, 
polityka niemiecko- cesarska, zatrudnia­
jąc uwagę Franciszka II. na Zachodzie, 
poddała go w zależność od polityki 
caratu. Błąd, popełniony wówczas, zem­
ścił się już niejednokrotnie w oiąg 
stulecia, jakie ubiegło od tej pamiętnej 
doby dziejowej. Są błędy, na których 
naprawienie nie starczy i sto lat.... )

S tan isław  jpepłowskł.

*) A. Vivenot: „Die Politik des Oester- 
reichischen Staatskanzlers Fiirsten Kauuitz 
unter Leopold H.° (Wien 1873). Str. 142. 
167, 310, 358, 363, 420.

Pobyt m inistra prezydenta francu­
skiego Periera w Lugdunie, dokąd przy­
był z ministrami handlu i skarbu na 
otwarcie wystawy, nie przyniósł tego, 
oo zapowiedziano — mianowicie, że Pe- 
rier w swojej mowie bankietowej pod­
niesie w duchu pojednawczym a nawet 
życzliwym stosunek państwa do ko­
ścioła. Perier mówiąc o reformach fi­
nansowych zapowiedzianych w prelimi­
narzu budżetowym, wspomniał między 
innemi o socyalnych obowiązkach bur- 
żoazyi, nadmieniając, że ci którzy ko­
rzystają więcej od innych z przyjemno­
ści żyoia, powinni też wziąć na siebie 
cokolwiek większe ciężary podatkowe, 
ażeby ulżyć zadanie tym, którzy co­
dzienną pracą zarabiają na chleb po­
wszedni. P rezydent ministrów zakoń­
czył swoją mowę następ u jącemi słowy : 
„Wiemy z historyi, że m onarclra przez 
dziesięć stuleci pracowała nad stwo­
rzeniem Francyi. Chcemy, żeby repu­
blika, dziecię 1789 roku, odniósłszy 
ostatecznie zwycięstwo nad despotyz­
mem oesarstwa i despotyzmem dema­
gogii, dała świata obraz tak  silnie n- 
gruntowanej moralnej jedności, ażeby 
miała prawo niczego się nie obawiać a 
spodziewać się wszystkiego".

Podczas przyjęcia ministrów w pre­
fekturze było także niespodziewane naj­
ście. Kiedy Perier wspomniał w sWom 
przemówieniu, te  największą jest am- 
licyą rządu, ażeby był wiernym wyra 

zem tryumfującej demokracyi, obecny 
przy tem redaktor socyalistycznego or­
gana zaw ołał: „nie potrzeba tu robić 
żadnej polityki!“ Słowa te wywołały 
wrzawę, a zgromadzeni chcieli redakto­
ra  za drzwi wyrzucić. Perier szybko 
zakończył swą mowę.

Co na bankiecie Perier powiedział 
o zwycięstwie republiki nad demago­
gią, są to podobno przechwałki, skoro 
cała komisya budżetowa Izby po- 
słów jest w połowie złożona z radyka­
łów, którzy w Izbie nieliczną tworzą 
frakcyę, i skoro do komisyi, wbrew 
zwyczajowi i słuszności, ani jednego 
konserwatysty nie wybrano. Demagogia 
radykalna robi nawet zdobycze, któ­
rych się spodziewać nie mogła.

Cavaignac, jeden  z pretendentów  
do tronu prezydenckiego, który  nie 
dawno temu w ystąpił był jako  bojo­
wnik prawego centrum republikań­
skiego, pragnącego wszystkie stron­
nictwa przyjąć na łono republiki z 
całą werwą wystąpił przeciw eks- 
kluzywności takzwanej „koncentracyi", 
k tó ra  tylko radykałów i oportunistów 
za jedynie  uprawnionych przedstaw i­
cieli idei republikańskiej. Spostrzegłszy 
jednak , że przyjaciele jego z prawicy 
nie bardzo mu dopomogą do prezy­
dentury, przerzucił się Cayaignac na­
gle na lewo i począł wdzięczyć się 
radykałom, którzy tem bardziej byli 
mu radzi, ile że widzieli się usunięty­
mi z gabinetu Periera, poczytywanego 
za negacyę „koncentracvi“. Tak więc 
tylko przypadkiem nie został preze­
sem komisyi budżetowej — a je s t  to 
jedna z najw ażniejszych posad We 
Francyi. Ale też z drugiej strony tyl­
ko przypadkiem  wybrany został pre 
zesem zwolennik rządu, Romrier, nie 
stety jednak ten sam Rouvier, który 
ledwie co uszedł kondemnaty w spra­
wie panamskiej. Między jakiem i to 
biega nami obraca się Francya repu­
blikańska I

Rzecz naturalna, że to ciągle ulega­
nie republiki radykalizmowi demagogi­
cznemu, ojcu anarohizmu, ooraz bar­
dziej musi odwracaó carat od Francyi. 
Zaszedł właśnie fakt, na oko drobny, 
w postaoi medalu pamiątkowego, który 
jednak powinien dać do myślenia dok- 
trynerom i kary ero wieżom, kierującym 
losami Francyi. Oto na pamiątkę za­
warcia traktatu handlowego między 
Rosyą a Niemcami wybito w Peters­
burgu medal, na którym z jednej stro­
ny znajdują się popiersia cara i cesa­
rza niemieckiego z napisem w otoku 
rosyjskim i niem ieckim : „Aleksander
III. cesarz Wszech Rosyi i Wilhelm II. 
oesarz niemiecki" — a na stronie od­
wrotnej napis rosy jsk i: „Oby zawarty
między państwem Rosyjskiem a Nie- 
mieckiem na 10 lat trak ta t handlowy 
wyszedł na pożytek ohu narodów 18,20 
maroa 1894 r .“

Ze strony Rosyi jest to chyba wi­
doczna demonstracya, przeciw Franoyi 
skierowana, i to rozmyślna, skoro o 
zbyt wielkiej kordyalności między Pe­
tersburgiem  a Berlinem mówić jeszcze 
nie można.

Listy z kraju.
Zaleszczyki 30. kwietnia.

(Benedykeya kościoła w Szezytowoaeh).

Prawie na samych kres ch wschodnich 
Galicyi, gdzie Seret łączy swe wody z 
modrymi Dniestru falami, wśród roman­
tycznej okolicy, na prawo od gościńca 
krajowego, wiodącego z Zaleszczyk do 
Borszczowa, leży wieś Szczytowce, nale­
żąca do klucza gródeckiego, własność Je ­
rzego hr. Dunin Borkowskiego stano­
wiąca.

Na dominującem nad całą okolicą 
wzgórzu w pomienionej miejscowości 
przed trzema laty rozpoczęto budowę 
rzymsko-katolickiego kościoła.

Duia 24. kwietnia b. r. w dzień świę­
tego Jerzego, odbyła się benedykeya te­
goż przybytku Pańskiego, którego wznie­
sienie wymownie świadczy o dziedzicznej 
bogobojności i niezwykłej szczodrobliwo­
ści czcigodnego właściciela.

Na tak niezwykłą uroczystość zjechali 
oboje hrabstwo Jerzowie Borkowscy, sta­
rosta z Zaleszczyk, radca Prokopczyc, 
wiceprezes Rady powiatowej p. Edmund 
Schnurpfeil, kilku obywateli z okolicy 
i niezliczone tłumy włościan obu obrząd­
ków, których na progu kościoła przywi­
tał w podniosłych, a gorących słowach 
84 letni proboszcz miejscowy, obrz. gr.

kat., ks. Antoni Uhrynowski, przedsta­
wiając znaczenie tej uroczystości i sta­
wiając za wzór czcigodnych właścicieli, 
fundatorów i kolatorów świątyni.

Przy głównym ołtarzu, wykutym z 
miejscowego marmuru, nad którym u- 
mieszczony jest artystycznie wykończony 
obraz św. Jerzego, pędzla znanego mala­
rza Kaczor-Batowskieeo, celebrował pier­
wszą mszę ks. Marcin Kawecki, proboszcz 
z Zaleszczyk, w zastępstwie ks. dziekana 
kanonika honorowego, Jana Głębockiego 
z Czerwonogrodu, przy współudziale o- 
kolicznego duchowień twa ruskiego.

W gorących słowach przemówił on od 
ołtarza do ludu zgromadzonego, życząc, 
by przez nieskończone wieki stała świą- 
tnica ta na straży zasad i idei rzymsko­
katolickiego kościoła.

Kościół budowany w stylu romań­
skim, odznacza się przepysznem we- 
wnętrznem urządzeniem i wspaniałą 
ornamentyką, rzeźbami w naturalnej dę­
binie a wyposażony jest hojnie jak rzad­
ko który z przybytków Pańskich w ko­
ścielne liturgiczne rekwizyty przez szczo 
drobliwą i bogobojną opiekunkę swoją 
Lidyę i  hr. Łosiów hrabinę Borkowską.

Po odbytym ceremoniale zaprosił p. 
Schnurpfeil, wiceprezes Rady powiato­
wej, dzierżawca dóbr gródeckich, wszy­
stkich obecnych do Gródka na ucztę, 
gdzie przyjmowano gości ze znaną go­
ścinnością i uprzejmością.

Nowy* ten kościół zacisnął węzły 
przychylności tamtejszej ludności dla 
rodziny Jerzego hr. Borkowskiego i zo­
stanie wiecznym dowodem żarliwej po­
bożności i tradycyjuej hojności Poiaków 
przy podobnych fundacyach. E.

A w a n s  w  armii.
W dalszym ciągu mianowani zostali:
W sztabie iużynieryi: kapitanami U.

kl.; E. Gołogórski, E. Hartwich, A. Harl, 
K. Krupicki, M. Guseł i A. Jaschi.

W pionierach: kapitauami II. kl.: L.
Schmid, W. Dziubiński, E. Weiss., R. Tru- 
chelut, H. Małly, E Kleibl, F. GostiBcha i 
F. Quand; porucznikami: E. Podjukl, M.
Brunner, J. Nowak, E. Suchanek, E. Stet- 
tner, 0. Gugenbichler, K. Budiner i II. 
Strich; podporuozuikami: R. Scheyer i E. 
Suchanek.

W furgonach: rotmistrzami I. kl.: J.
J. Schonwetter 3, A. Czaloud 3, R. Hof- 
bauer 3; rotmistrzami II. kl.: J . Biliński 3, 
F. Schreiber 3; porucznikami: J. Buchs- 
baum, E. Ehrl 3, 0. Stoupa 3, A. Haber- 
ditz 3, K. Molnar i L. Schuster 3, E. Leh­
mann 3 ; podporucznikami: J. Chmielewski 
3, J. Bakule 3, F. Raus 3, C. Meciszew- 
ski 3. N. Berisch 3 i M. Bzowski 3.

Do staduin rządowych przydzielony rot­
mistrz II. kl. B. Francanzani.

W stanie armii kapitanem I. kl. J. De- 
blessem w ekonomacie szpitala garniz. Nr. 
15 w Krakowie.

W rezerwie: w piechocie podporucznika­
mi: kadeci zastępcy oficerów: T. Janik 20, 
J . Sroka 90, M. Blumenstoek 56, L. Tre- 
bic 41, A. Majewski 57, M. Gumpl 90„ 
W. Kublin 13, W. Keller i D. Ylasak 24, 
K. Rudolphi 45, S. Nowak 57, J. Pospi- 
szil 90, E. Schlesinger 30, J. Yachal 10, 
A. Jindrich 88, R. Heller 30, J . Turek 
56, A. Hammer 58, A. Grychowski 56, 
F. Haże 77, M. Heller 24, W. Molnar 9, 
C. Knob 10, A Brabetz 58, K. Chaloupsky 
89; podoficerowie w rezerwie: M. Prausa 
10, E. Weber 41, J. Bieniaszewski 40, K 
Roth 56, A. Radak 20-

W strzelcach podporucznikiem : A. Schick 
4 bat.

W pułku kolejowym podporucznikiem 
W. Kramer w Stanisławowie.

W furgonach podporucznikami: J .  Pli- 
chta i J . Janda 3 p.

W audytoryacie kapitanami II. kl.: A. 
Woźniakowski 13 p., L. Gabriel sąd garn. 
w Przemyślu, J. Martusiewicz 58 p.

Starszymi lekarzami sztab. I. kl.: K. 
Szafarovicz szpit. garn. 15 w Krakowie, 
J. Kraus szpit. garn. 6 w Ołomuńcu; star­
szym lek. sztab. II. kl.: B. Mossal garn. 
szpit. 3 w Przemyślu; lekarzami sztab: 
A. Petershofer szefem garn. w Stanisławo 
wie, J . Prottmann szefem dywiz. kawaleryi 
we Lwowie, F. Molitor przy garn. szpit. 
15 w Krakowie; lekarzami pułk. I. kl.: 
J. Kowszewioz 55 pp-, K. Sadler 90 pp., 
M. Gidlewski 7 ul., I. Szuehiewicz 2 pp., 
J. Węgrzyński 80 pp., K. Majewski 49 pp.; 
lekarzami pułk. II. kl.: G. Uusing 9 pp., 
F. Schneiberg 2 pp., R. Pfi-ffers 8 uł., H. 
Ortyński 5 uł., A. Szimkowsky 55 pp., F. 
Jiranek 30 pp., R. Straka 99 pp.

W rachunkowym korpusie oficerskim: 
kapitanem rachunkowym I. kl. E. Prade 
40 pp.; II. kl. J . Werner 57 pp.; poruczni­
kami rach.: R. Reinisoh 45 pp., F. Johu 
3 p. furg. J. Weltlinger 3 p. furg., pod- 
poruczn. rach.: E. Germann 45 pp., K. Cze- 
kajło 3 p. art. fort., N. Wolański 9 a r t , 
J. Bauer. 2 p. art. fort., R. Hrubesz 88 
pp., H. Miinzer 24 pp., R. Aimannn 1 
p. art

W intendanturze: starszym intendantem 
I. kl. J. Kubik szef int. I. korp; podinten- 
dantem F. Tschauner przydzielony do 11 
korp.; dyrektorem II. kl. iutend. wojsk. F. 
Kumstat I. korp.; registratorem F. Strouhal 
I. korp.

W duchowieństwie: kapelanem I. kl. A. 
Vonesz Kraków.

W odziale rachunkowym : ofieyałem I.
kl. A. Matusiewicz; II. kl. J. Unger 10. 
korp. i H. Grtibel dyw. kaw. we Lwowie.

W prowianturze: ofieyałem I kl. K. Li- 
povsky w mag. prowiant, we Lwowie; ofi- 
oyałami III kl. J . Thom w Przemyślu, J. 
Nmgebauer w Stanisławowie, W. Scherer 
we Lwowie, Hettfleisch w Stanisławowie; 
akcesistą: K. Szweda w Rzeszowie.

W registraturze akcesistą: L. Fraenkel
10 kom. korp. *

W oddziale rachunk. budownictwa: J. 
Fritz w Krakowie, J. Friess w Przemyślu, 
J. Saifert w Krakowie i W. Jakubecki w 
Przemyślu.

W technicznym oddziale pomocniczym 
dyrekci inżynieryi: werkmistrzami I  kl. S. 
Raz w Jarosł., J. Stranetz i J . Wolf w 
Przemyślu; werkmistrzami II kl. E. Lang­

ner w Przemyślu i I. Keplinger w Jaro­
sławiu. Weterynarzami: J . Schindler 9. p, 
drag. i K. Wittmann 3 p. furg.

K R O N I K A .
Ltcru dnia 2 maja.

Mianowania Prezydyum krajowej Dy- 
rekcyi skarbu zamianowało ofieyałów ra­
chunkowych: Adolfa Koniuszewskiego i Ję­
drzeja Kopacza rewidentami rachunkowymi 
w IX, kontrolera podatkowego Ludwika 
Hirscha i asystentów rachunkowych Jana 
Liskowackiego i Jana Nowickiego ofieyała- 
mi rachunkowymi w X, wreszcie adjuukta 
podatkowego Jana Grabowskiego i prakty­
kantów rachunkowych Wiktora Schmida, 
Bolesława Sobieskiego i Eugeniusza Iwasie- 
czkę asystentami rachunkowymi w XI kla­
sie rangi.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamia­
nował auskultantami, praktykantów sądo­
wych : Leopolda Józefa dw. im. Kliera, Sta­
nisława Idzińskiego, Stanisława Kielara, 
Faustyna Jakubowskiego, Józefa Dutkiewi­
cza, Stanisława Stępińskiego, Władysława 
Antoniego dw. im. Hoflicha, Kazimierza Wi­
śniowskiego i Wacława Wyrobka.

Śluby. W Jaśle odbył się dnia 29. 
zm. ślub panny Heleny Tomkiewiczówny, 
córki pp. Józefa i Maryi Tomkiewiczów a 
p. Józefem Szydłowskim, profesorem gimna- 
zyalnym z Jasła.

W Wiedniu dnia 28. kwietnia w koście­
le św. Salvatora pobłogosławił ks. prałat 
Ruczka, poseł do Rady państwa związek mał­
żeński p. Mieczysława Turowicza, adjuukta 
sądowego z Chrzauowa, z p. Heleną Romo- 
wiczówną, córką p. Leona Romowicza, no- 
taryusza z Chrzauowa.

Egzam iny dojrzałości w seminaryaoh 
nauczycielskich, rozpoczynać się będą z koń­
cem bieżącego roku szkolnego w następują­
cym porządku: w Rzeszowie dnia 28 maja, 
w Tarnowie dnia 11. czerwca, w Krakowie 
dnia 23. czerwca, w Tarnopolu dnia 19. 
czerwca, w Stauisławowie dnia 27. czerwca, 
we Lwowie dnia 7. lipca. W semiuaryach 
nauczycielskich żeńskich: w Krakowie dnia 
16. czerwca, we Lwowie dnia 16. czerwca, 
w Przemyślu dnia 7. lipca.

Przeciw  pożarom. Wydział krajowy 
wezwał Wydziały powiatowe do wytężenia 
całej baczności, ażeby ustawa o policyi o- 
gniowej dla miast i miasteczek w Galicyi, 
tudzież przepisy ustawy ogniowej dla gmin 
wiejskich jak najściślej były przestrzegane, 
mianowicie, by bezzwłocznie przypomniano 
wszystkim miejscowościom swego powiatu, 
istniejące przepisy o policyi ogniowej, za­
rządzono rewizye przyborów i rekwizytów 
ogniowych, pouczano mieszkańców, osobli­
wie gmin wiejskich, o ważności i znaczeniu 
asekuracyi i zachęcano ich, ażeby swe mie­
nie we własnym, dobrze zrozumianym inte­
resie, ubezpieczali w krajowych towarzy­
stwach ubezpieczeń od ognia.

W administr. Gaz. Nar. złożono  
na dar dla JE. ks. arc. Issakow lcza: 
Mikołaj, Anna, Zofia, Klemens Torosiewicze 
po koronie, Alfred Lewakow9ki, Marya Tur­
sk? po koronie, Edward, KamiJ, Brouisław. r..Q ^o^i^iłn 740 robotników pracę. 
KażTnnerź TtózwSabwacy i; Turowti po Jćo-1 „„JL,
ronię, Paulina Jabłońska z Leżajska 2 ko­
rony, Wanda Kownacka 1 koronę.

„Św iat", organ illustrowany wystawy, 
otworzył z dniem 1. maja we Lwowie, 
przy ulicy Jagiellońskiej, 1. 13 b i u-
ro ad m i n is t r ący  i, które funkeyonować 
będzie do końca powszechnej wystawy kra­
jowej. Biuro to przyjmuje ogłoszenia, oraz 
prenumeratę na Świat, zajmuje się sprze­
dażą pojedynczych egzemplarzy wspomniane­
go czasopisma i udziela wszelkich informa- 
cyj, odnoszących się do zakresu jego dzia­
łalności.

U rzędnicy  Banku hipotecznego u-
rządzili zeszłej niedzieli serdeczną owacyę 
dwom z ich grona nowomiauowanym wice­
dyrektorom Banku pp. Bolesławowi Bielań­
skiemu i dr. Edwinowi Herschmanowi. 
W imieniu kolegów składali nowomianowa- 
nym życzenia pp. Jędrzejowski, szef likwi- 
datury hipotecznej i p. Mokrzycki, szef ko- 
respondencyi, wyrażając nadzieję, że w nich 
personal Banku i nadal mieć będzie żyozli 
wych orędowników i przyjaciół. Obaj wice­
dyrektorowie podziękowali w ciepłych sło­
wach za życzenia.

Z jazd „Sokołów". Drugi zwyczajny 
yazd delegatów polskich gimnastycznych 
towarzystw sokolich odbędzie się we Lwo 
wie w dniach 29. i 30. czerwca br. Każde 
towarzystwo związkowe ma obowiązek wy­
słania na zjazd jednego delegata, towarzy­
stwa zaś liczące nad 50 członków mają 
prawo wysłania na każdych następnych 50 
członków po jednym delegacie. Każdy dele 
gat ma byż zaopatrzony przez wydział swe­
go towarzystwa w pisemne umocowanie. 
Wnioski członków nadsyłać należy na ręce 
wydziału Związku najpóźniej do końca bie­
żącego miesiąca.

żapiskl policyjne. Aresztowano Wa­
syla Kucyka, który na targowicy zbożowej 
usiłował ukraść 10 sztuk biczysk wartości 
1 zł. 70 ct. — Pies kupca Kapralika po­
kąsał dziewięcioletniego chłopaka Juliana 
Wuorbacha. Ranę wypalouo natychmiast i 
zaopatrzono. — W szynka przy ul. Kaźmie- 
rzowskiej 1. 20 wywołał wczoraj awanturę 
Piotr Strzelbicki, który npiwszy się począł 
bić gospodarza Stockknepfa, gdy ten upo­
mniał się o wyrównanie rachunku. Strzel- 
bickiego arestowano.

Pierwszy Maja. We Lwowie pierwszy 
maja przeszedł wcale burzliwie. Po dość 
spokojnem zebraniu robotników na podwó­
rzu ratusza, wyruszyli zgromadzeni śpiewa­
jąc pieśń „Czerwony sztandar" na Rynek. 
Naprzeciw bramy ratuszowej w domu Men- 
gera pod 1. 19 jakiś robotnik lakierował 
balkon. Gdy wezwany, aby zaprzestał robo­
ty, nie chciał tego uczynić, padł z tłumu 
kamień, który wybił szybę. W tej chwili 
nadbiegli policyanci, dobyli pałaszów i eks- 
cedenoi rozbiegli 8'? na wszystkie strony. 
Następnie zebrali się znowu na ul. Hali­
ckiej i stąd podążyli na ul. Sykstnską 1. 6, 
gdzie właściciel Grand Hotelu buduje oficy­
ny. Jedna część wtargnęła Pr*ez główną 
bramę hotelu, tjj. od ul. Karola Ludwika, 
drudzy wpadli przez bramę od ul. Sykstu- 
skiej. Roboty były tam w pełnym toku, to

też tumultanoi wdarli się na rusztowania i
rozpoczęła się zacięta wałka z pracującymi 
murarzami, których przemocą chciano zmu­
sić do zaprzestania pracy. Przybyłych poli- 
cyantów zarzucono gradem kamieni, a do­
piero zawezwane wojsko przywróciło porzą­
dek. Podozas bójki z pracującymi murarza­
mi zrzucono z pierwszego piętra pomocniea 
murarskiego W. Terleckiego i pobito pod­
majstrzego Jana Bojarskiego. Aresztowa­
nych przewódców rozruchu ehciał tłum u- 
wolnić z rąk policyi i w zamieszaniu, jakie 
nastąpiło, udało się niektórym z nich umknąć. 
Dwóch jednak odprowadzono na inspekcyę 
policyjną wśród hałaśliwego domagania się 
tłumu wypuszczenia aresztowanych na wol­
ność. Na ulicy Jagiellońskiej wszczął się 
ponowny tumult, tak że polieya była zmu­
szona dobyć pałaszy i płazując rozpędzić bu­
rzycieli. Cały tłum pociągnął przed gmach 
policyi, gdzie j'ednak wstrzymany silniej 
szym oddziałem, zatrzymał się, a po chwili 
śród głuchych pogróżek rozpierzchnął.

Po południu zebrali się świętujący rn- 
botnioy wraz z żonami i dziećmi za rogatką 
Łyczakowską, gdzie przy dźwiękaoh muzyki 

Harmonii" wesoło się zabawiali. Późno w 
nooy nastąpił powrót do miasta. W zbitej 
masie, z muzyką na czele, posuwał się po­
chód ulicą Łyczakowską do miasta. Powj- 
żej kościoła św. Antoniego wracąjącym, wy­
prawiającym okropne wrzaski i Jg^yki, za­
stąpiły drogę dwie kompanie wojska. Tłum 
pomimo wezwania nie chciał ustąpić, a na­
wet zajął wobec wojska groźną postawę, 
wobec czego komenderujący oficer wydał do­
nośnym głosem rozkaz do ładowania kara­
binów. Odezwał się chrzęst otwieranych zam­
ków karabinowych i wciskanych w nie ma­
gazynków z nabojami... I to jeszcze nie wy­
warło pożądanego wrażenia. Dopiero gdy o- 
dezwała się trąbka sygnałem : do ataku !
— tłum pierzchnął w jednej chwili, u- 
ciekając w popłochu przez parkany, ogrody 
i w boczne ulice. Kilku agitatorów are­
sztowano.

W Krakowie zgromadziło się rano oko­
ło 4000 robotników w ujeżdżalni „Sokoła" 
pod Kapucynami. Przebieg zebrania był 
spokojny i poważny. Po południu urządzono 
wycieczkę na Wolę justowską.

W Wiednia odbyło się 56 zgromadzeń, 
z których trzy zostały rozwiązane przez przed­
stawicieli władzy. Robotników gromadzących 
się w miejscach, w których nie wszyscy 
przystąpili do bezrobocia, rozprószyła poli- 
oya z łatwością. W przeddzień święta robo­
tników ponawiały się kilkakrotnie zbiego­
wiska strejkujących w dzielnicach Ottakring 
i Hernals. Gdy aresztowano robotnika z 
tłumu, który ohoiał zmusić robotników pra­
cujących przy budowie browaru w Ottakring 
do zaprzestania pracy, tłum obrzucił poli- 
oyantów kamieniami. Wówczas policyanci 
dali ognia w celu odstraszenia tłumów i za­
alarmowania innych oddziałów policyi, przy- 
czem jednak dwie osoby zraniono. Silny 
deszcz, który spadł wieczorem, ułatwił po­
licyi akcyę.

W Tryeście, Inspruku, Lublanie, Bernie 
przeszedł pierwszy maja spokojnie. W Mo­
rawskiej Ostrawie górnicy nie zeszli do ko­
palń. W Warnsdorf dopuszczali się robotni­
cy rozmaitych ekscesów i dopiero Aandnr- 
meryi udało się ich rozprószyć. W Jarowi-

JPoŻar wybuchł wczoraj przed połu­
dniem w Rzęśnie Polskiej pode Lwowem. 
Na miejsce katastrofy pospieszył natych­
miast oddział ochotniczej straży pożarnej 
lwowskiej pod komendą p. Hryniewicza. 
Po parogodzinnej energicznej pracy zdołano 
ogień zlokalizować i stłumić. Spłonęło oko­
ło 20 zagród włościańskich.

W Raw ie odbędzie się dnia 5. bm. 
na dochód fundaoyi im. Kościuszki wieczo­
rek muzyczno-wokalny, połączony z przed­
stawieniem amatorskiem.

Pow ódź. Oberwanie się chmury połą- 
ozone z silnym gradem sprawiło olbrzymie 
szkody w powiecie konrimskiw w Czechach. 
Mnóstwo bydła utonęło, kilka domów zo­
stało zalanych, jedna osoba zginęła od pio­
runa.

Turyśoi uwięzieni w pieczarze.
W sobotę zeszłego tygodnia ośmiu członków 
związku dla badania pieczar górskich w 
Styryi, odbyło wycieczkę do znanych grot 
Luclef, koło Sonriach, połączonych ze sobą 
wąskim tunelem. Przez wejście do każdej 
pieczary przepływa mały potoczek; strumyki 
te zaś łączą się wewnątrz pieczary w jeden 
potok, który przebyć musi każdy, kto prze­
dostać się chce tunelem do wyższej groty. 
Podczas przeprawy wystaje zazwyczaj tylko 
szyja i głowa z wody a nadto cały pasaż 
jest tak niski, że między wierzchołkiem gło­
wy a sklepieniem tunelu nie wiele pozostaje 
wolnego miejsca. Turyści przebyli tę część 
wyprawy bez wypadku. Atoli podczas przy­
stanku w górnej grocie spadł tak silny 
deszcz, że odwrót został odcięty przez we­
zbranie potoku. Uwięzieni turyści zaopatrze­
ni są w szczupłe zapasy żywności, tak, iż 
niebezpieczeństwo jest groźne. Onegdaj po 
południu czyniono usiłowania, aby nieszczę­
śliwym pr/ynieść ratunek, przez skierowa­
nie w inną stronę koryta potoku.

W W iener N eustad t aresztowano 
wczoraj i osadzono w więzienin garnizono- 
wem jednego podporucznika, poszlakowanego
0 wyrabianie fa łszyw ych  not jednoreńsko- 
wych. Uwięzienie nastąpiło na podstawie 
przeprowadzone! rewizyi.

L W arszaw y donoszą: Namiestnik o- 
kręgu warszawskiego żandarmów jenerał- 
lejtnant Brok otrzymał oznaki orderu św. 
Aleksandra Newskiego, a naczelnik warsza­
wskiego zarządu żandarmów kolei jenerał- 
major Friedrichs oznaki orderu św. Anny
1 klasy. Policmajster pierwszego oddziału 
miasta Moskwy pułkownik Gresser, został 
mianowany pomoonikiem oberpolicmajstra 
Warszawy.

W Braile załamał się pod naeiskiem 
podróżny oh pomost łączący brzeg rzeki z 
parowcem. Siedm osób utonęło.

Repertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skaibka dziś we środę ku uczczeniu rooznicy 
3. Maja (wznowienie) „Trzeci Maja" histo­
ryczny dramat w 5 aktach J . I. Krasze­
wskiego. Ceny miejso popołudniowe. Jutro we 
czwartek popołudniu „Kościuszko pod Ra­
cławicami" obraz historyczny ze śpiewami 
w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca. Rozpo-
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cznie „Apoteoza Kościuszki1* obraz z ży­
wych osób układu artysty malarza Wojcie­
cha Kossaka. Wieczorem .Trubadur11 wielka 
opera w 5 aktach Yeidi’ego. Przedostatni 
gpśoinnj występ cny Miry Hellefównej. W 
piątek (wznowienie) „Rodzina furjęzów11 kro- 
tochwili w 4 aktach Rus^a

Z dramatu St. hi Rzewuskiego p. t.: 
„Mściciel11 odbywają się codziennie nróby 
sceniczne; premiera w poniedziałek.

G ł o s y  i c z n o ś c i .
Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 

li-ukiem)

Z m ia n a  m i e s z k a n i a

D r -  X -. ^ o s G a ] n
przeprowadził s'ę z ul. Warowej 1. 29 

o j e d e n  d o m  d a l e j  — mieszka więc:
u l .  W a ł o w a  1 . 3 1 .

Ostatnie wiadamoiń.
Z Czerniowiec donoszą pod dniem 30. 

kwietnia: Wczorajszy n imer wychodzącego
tui*® dideujiika fumuńsk ego Gameta Buko- 
winei został skonfiskowany przez prokura- 
toryę za artykuł o procesie, wyto -nym na 
Siedmiogi odzie adwokatowi dr. Ratiu i to­
warzyszom za memoryał w sprawie rumuń­
skiej, któ>-y chciano wręczyć cesarzowi 
Wiedniu, Numer skonfiskowany zawierał 
także odezwę tutejszego rumuńskiego polity­
cznego stowarzyszenia .Concordia11 do Ru­
munów bukowińskich, zachęcającą do wy- 
rażtnia sympatyi oskarżonym Rumunom 
siedmiogrodzkim. Osobna odbitka tej ode­
zwy została także ’ nfiskowaną.

Rada państwa
(Telegram Gaz. Nar.)

W iedeń d. 2 maja. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby posłów minister skar 
bu przedłożył projnit ustawy o ulgach 
nalcżytościjwych dla pożyczek i sub­
w encji, przeznaczonych na ponowne 
założenie winnic w okolicach dotkr ę- 
tych klęską filoksery.

Na porządku dziennym było sprawo­
zdanie komisyi budżetowej o upaństwo­
wieniu domów skład iwych i magazy­
nów w Tryeście.

P, K a i 7.1 przemawiał przeciw przed­
łożeniu, które zbyteczn.e obciąża pań­
stwo i wniósł, aby projekt został na- 
powrót odesłany do komisyi budżetowej.

Minister handlu W u r m b r a n d  nie 
pojmuje niechęci czeski igo deputowane­
go do Tryestu. Rząd pi agnie uczynić 
Tryest ogi iskiem austryackiegó handlu. 
Tryest może być piwny, że starania 
rządu bedą zawsze ku jego rozwoiowi 
Bkierowane.

Po odrzuceniu wn.osku Kaizla Izba 
uchwaliła przedłożenie w drugiem czy­
tanie.

Następnie zabiał głos p S t e f a n o 
w ic  z ,  który skarży* się, że w nowej

erze finansowej na Bukowinie bywają 
wysyłani młodzi ludzie, którzy w wy­
mierzaniu i pobieraniu podatków posu­
wają się za daiokc W szczególności 
cierpi na tem wiele przemysł gorzel­
niany. Bar. Kraus zerwał zupełnie kon­
takt między władzami politycznemi a fi­
nansowani i. W dalszym ciągu omawiał 
wybory do sejmu w Serecie. Po zasią- 
gnięeiu informacji u rządu krajowego, 
oświadczył starosta w Serecie wyborcom, 
że rząd tym razem nie stawia ze swej 
strony żadnego kairoy trata i pozwala, 
ażeby wyborcy sam: sobie wybrali po­
sła. Adwokat czeruiowiecki Straucher 
zwołał zgromadzenie wyborców i sztur­
mem zdobył sobie serca tychże. Na kil­
ka dni przed wyborem otrzymał starosta 
od prezydenta kraju polecenie, ażeby nie 
Straucher, lecz radca rządowy Pompę 
został wybrany.

Nie dopuszczono tedy do urny ża­
dnego z wyborców, zwolenników Strau- 
chera, który miał na sumieniu jakąkol­
wiek restancyę podatkową, a równocze­
śnie zamknięto urząd podatkowy- ażeby 
owe restaneye nie mogły być zapłacone. 
Tek gospodaruje na Bukowinie br. Kraus, 
który przyniósł ze sobą do kmju jedynie 
ten dowód uzdobiienia, iż na dawniej- 
8zem swbin stanowisku również niczego 
dobrego nie zdziałał. W polemice z j . 
Rurmuzakim zapytuje mówca, oa czyją 
to korzyść — wedle zapatrywania tego 
posła — są Rumuni uciskani? Czyż m a- 
łożby się to dziać na korzyść Niemców? 
Ależ ci mają w kraju zupełnie zamknięty 
stan posiadania, który ogranicza się na 
niewiele miast i izb handlowych. Polity­
czne cele Niemców są jasne. Żadnemu 
Niemcowi na Bukowinie nie wpada na 
wet na myśl germanizować Rumunów, 
'ub tez Rusinów

Albo może też ^ciskanie Rumunów 
dzieje się na korzyść Rusinów ? No, ci 
z pewnością n :e są zbyt uprzywilejowa­
ni. Jako najliczniejsŁy narodowy żywioł 
na Bukowinie nie posiadają w tym kraju 
nawet jednej 4 klasowej szkoły. Lub 
może też na korzyść garstki Polaków ? 
To z pewnością nie. Na Bukowinie nie 
ma żadnej kwesty; polskiej, takiej, jaka 
np. egzystuje na Szląsku. Polacy nie do­
magają się tam niczego, ak tylko praw 
należnych wszystkim obywatelom pań­
stwa Do tej pory, odnośnie do szkół, 
dla Polaków nic nie zrobiouo. Dziś je ­
szcze polskie dzieci na Bukowinę nie 
mają możności nauczenia się języka ro­
dzinnego — jest to okoliczność, na któ­
rą polski naród z pewnością n j zasłu­
guje. Mówca przeszedł w końcu na usi­
łowania, zmierzające do stworzenia koa- 
licyi na Bukowinie. To jednak uda się 
tylko wówczasy jeżeli rząd na stanowi­
sku prezydenta kraju postaw uczciwego 
człowieka, który atojąc pon_d stronnic­
twami, ■ jędzie ru‘ędzy niemi pośredni­
czył. Wówczas tylko uda się przeszcze­
pić koalicyę także i na Bukowinie.

P. B i i , nc ki  ni  żądał zniżenia cen 
soli i żalił się także za zbyt energiczne 
ściąganie podatku i na egzekucje.

P. P r o m b e r  o ma wa ł  sprawę nad­
zwyczajnych v. sparć dla urzędn,, ow i 
żądał, ażeby uchwalone na to kwoty ro z -1

dzielono po równej części pomiędzy 3 
najniższych kategoryj. opodziewa się, że 
Plener już w jesieni wniesie przedłoże­
nie co do podwyższenia nensyi urzędni­
kom 3 najniższych kategoryj. Muszą też 
poprawić sie stosunki awansu. Wyraża 
życzenie, ażeby już 1 lipca weszła w ży­
cie ustawa co do przydzielenie części 
sędziów powiatowych do 7 klasy.

P. S c h l e s i n g e r  wystąpił prze­
ciw ustawom walutowvm, przyczem pań­
stwo strać, skutlnem spadku cen srebra 
3 miliardy na korzyść finansistów naj­
większych.

Na nem przerwane obrady.
P. T u c e k nterpelował z powodu 

zakazu uroczystości Sokołów w Pradze.
Posiedzenie trwało do godziny 7. 

wieczór.
Następne dziś.

I z b a  p a n ó w  obradować bęazie 
w piątek. Na porządku dziennym mię­
dzy innem: drugie czytanie ustawy o 
meldunkach laudszturrnistów, dalej prze­
dłożenie co do rozszerzeń a ustawy o 
zabezpieczeniu robotników od wypadków.

W iedeń 2. maja. Koło polfkie wybrało 
komisyę składająca się z pp Ab r a h a mo -  
cza, dr. Ko z ł o ws k i e g o ,  dr. P i n i ń -  
& ki  ego, Ro s e n s t o c k a ,  dr. Rut o-  
ws ki  ego, S z cz e p a n o w ski ego i dr. 
W e i g l a ,  która ma wspólni, z komisy., 
parlamentarną Koła zająć się sformułowa­
niem stanowiska Galicy i wobec działania 
Banku austro-węgierskiego i złożyć Kołu 
sprawozdanie.

TELEGRAMY
W iedeń dnia 2 . maja. Arcyksiąże 

Albrecht uda się w m aja do Bośni i, 
po raz pierwszy, na inspekcję woj­
skową.

Z Petersburga donosi Polit. Corr., 
że chan chiw-ński i emir bucharski 
wyprawiają do cara poselstwa z gra- 
tulaeyam. z okazyi zsaęczyn carewi­
cza.

W iedeń d. 2 . n r  ja Dzisiaj rano 
nie wyszedł żaden dziennik oprócz 
urzędowej Wiener Ztg. Demonstracye 
robotnicze przeszły tu  i na prowincyi 
wcale spokojnie W Pradze tylko na 
na michcwie przyszło do staró mię­
dzy robotnikami świątkującymi a pra­
cującymi-

W Gracu do południa przeszło spo­
kojnie. Zgromadzenia były liczni, od­
wiedzane. o południu usiłowała poli- 
cya odebrać oznaki niesione na czele 
grupy robotników, atakowała bronią i 
rar-ła  przytem kilka osob. Wojsko przy­
wróciło spokój.

W  Morawskie Ostrawie na Szlącku 
aresztowano phciu  przewódzców rooo- 
tników.

P raga  dnia 2. maja. Jak  przed 
kilkoma dniami p. Vesely złożył m an­
dat do Rady pań«twa, tak też pp.D o- 
lezal i Lang zapowiedzieli rajchsrato- 
wemu klubowi młodoczeskiemu, że z 
końcem maja złożą mandaty.

Berno a. 2  maja. Zastępca mar­
szałka krajowego dr. Szrom (CzecL) 
złożył urząd referenta zakład iw huma­
nitarnych w W ydziale krajowym z po­
wodu, że on proponował na dwie opró­
żnione pouady lekarskie znakomitych 
lekarzy Czechów, a W ydział większo­
ścią zamianował dwóch agitatorów Niem­
ców.

W  Przyrowie aresztowano 7 socya- 
listów, a w Prostiejowie redaktora tam ­
tejszej czeskie gazety robotniczej, za 
rozszerzanie broszur sceyalistyeznych 
i marohiscycznych.

P e te rsb u rg  d. 2. maja. Dzienniki 
podnoszą obiegającą tu pogłoskę, że 
admirał Gervais (komendant floty fran­
cuskiej podczas wizyty kronsztadzk ej) 
przybędzie tu  z początkiem czerwca 
jako reprezentant Francyi. W  jaki □ 
celu, nie dodają.

Berlin d. 2. maja. Majowe obcho­
dy robotnicze odbyły s ię wszędzie 
spokoinie.

Donoszą z T o run ia : Aresztowano 
tutaj 17-letniego ucznia gimnazyura 
realnego, Szulza, Rosyanma pod po­
sądzeniem szpiegostwa i obrazy m aje­
statu Ojciec jego, człowiek pryw atny, 
przebywa w Od~ssie lub Białym stoku; 
brat iego je s t oficerem w wojsku ro- 
syjskiem. Na ipaceracb zdejm ował 
małe rysunki fortów tu tejszych z wy­
miarem odstępów, które podczas re- 
wizyi domowej u niego zn leziono. 
Podczas obchodu w urodziny cesarskie 
miał się bardzo zelży wie wyrazić o 
cesarzu. Zeszłego roku był Szulc 
uczniem g im nazjum  królewieckiego.

Paryż  d. 2. maja. Anaronizm wkradł 
się dc biui n r  aisteryalnyoh. Oprócz 
anarchisty  Feneona, urzędnika w  mi­
nisterstw ie wojny, znajduje się po­
między aresztowanymi w piątek anar­
chistami jeszcze inny urzędnik m ini- 
steryelny, a je s t  podobno takioh dało 
ko więcej, tylko że rząd ukrywa to 
w tajemnicy. Panuje z tego powodu 
wielkie zaniepokojeni >, bo cóż to musi 
być po urzędach podwładnych, skoro 
tak je s t w naczelnych, gdzie przecie 
urzędników staranu:e dobierają.

Londyn d. 2. maja. W Angin nie 
obchodzili robotnicy 1 maja.

Jak  się Times dowiaduje, podejmie 
sułtan akcyę dyplom atyczną wzglę­
dem uznania obecnego stanu rzeczy w 
Bułgaryi.

Rzym  d. 2. maja. Robotnicza uro­
czystość majowa przeszła spokojnie. 
Dla ostrożności skonsygnowano straż 
koło W atykanu.

Amsterdam d. 2. maja. Niejaid Si- 
milanow, Ropyanin, posiadający tu  dom 
i cierpiący na ob łą!arie , podpalił swói 
dom, w którym  50 ost o mieszkało. Je ­
dna cała rodzina, złożona z 9 osób, 
m iędzy tem i 4 dzieci, zginęła w pło­
m ieniach. W iele osob, które się rzu ­
ciły z górnych piąter, odniosło stra ­
szne pokaleczenia. Spłonęło też kilka 
sąsiednich domów.

B nkaresz t d. 2. m aja. Obchody 
majowe odbyły się spokojnie. Liczni 
robotnicy urządzali pochody do uli­
cach z chorągwiami i m uzyką.

Belgrad d. 2. maja. Restytucya 
praw  dynastycznych Milana i Natal x 
w yw arła bardzo dobre wrażenie we 
Włzystkiob kołach; tylko radykały pra­
wią o naruszeniu konstytucyi DOr.ie- 
waż ukaz królewski nie wyszedł na 
mocy uchw ały skupczyny.

Dział ekonomiczny
— W iedeń 1 . maja. Przy ciągnieniu 

losów z r. 1860 główna wygrana padła na 
seryę 2503 nr. 5, wygrani 50.000 na se- 
ryę 2503 nr. 11, wygrana 25.000 zł., na 
seryę 13.177 nr. 9, po 10 000 zł ser. 
11.697 nr. 9 i ser. 18 984 nr. 5, po 5.000 
zł. ser. 1739 nr. 17, ser. 1971 nr. 16. ser. 
2555 nr. 2, ser. 3654 nr. 16, ser. 6189 
nr. 4, ser. 6278 nr. 19, ser. 9772 nr. 1, 
□er. 10.334 nr. i i  ser. 11.053 nr. 7, ser.
11.626 nr 20, ser. 14 57 7 ur. 6, serya 
15.586 nr,5,sei. 15.615 nr. 7. ser. 18.798 
nr. 20, ser. 19.942 nr. 18.

Przy ciągnieniu losów kredytowych głó­
wna wygrana zł. 150.000 padła na s. 471 
nr. 2, druga wygrana zł. 30.000 na ser. 
2219 nr. 10, trzecia wygrana 15.000 zł. 
na s. 3684 nr. 45, pc 5.000 zł. wygrały 
s. 2018 nr. 84 i s. 2219 nr. 4 po 2.000 
zł. wygrały s. 2219 nr. 6 i s 3836 nr. 
6, po 1.500 zł. wygrały s. 1601 nr. 59 i 
s. 3431 nr. 68, po 1000 zł. s. 2018 nr. 
8, s. 2500 nr. 26, s. 3477 nr. 21 i ser. 
3684 nr. 40

Obllą-t tu 10 : i i '  . (Jalić. fanlusiu  prope. s 
syjner- i >/9 »7-10 do 97 80. luków. funduszu 
oropmaeyjjeno 5*|ol02 30 do 10300. Kom. b-..ku 
sraiowego 5«|,. i ». u .  elB 102 31) de 103 — 
Pożyczka k ajowa r "  w. a 105-00 dc — , 4 V io  
100-00 do 109-70. *°lo rok:i 1891 9 / 00 do 97 70, 
4"| po 200 koron =  100 zł. w. ». z roku 1893 
67-00 do 97-70

Losy: booy mi <t» Krakor.i £4 75 do 26 75 
Los- miasta fet inisławo-ł' 42 — 45

M onety. Dukat « « uski 5-86 do 5 96 Napo- 
Londor 9 89 lo 9 99 Pófinper ,-.t 10-10 do 00.00. 
tiirbei rosyjski srabruy 1.33 io K5~— Bubel 
rosyjski p*pi»row» ,33'50 d ■ 35.00. 100 ma­
rek eispaia-ikidłf 61 00  da 6150 .

Z ryfików towarowych.
Sprawozdanie z targu zboźoweg; na Kleparzn 

Kraków 2. maja.
Urodzaie w ogóle zapowiadają sie wietnie, a 

że orzytem zapasy zboża są jnzeze stosunkowo
dnże, mianowicie zagranicą, więc w wołań hwi-
low? posuchą zwyżka cen, nie zdołała sie ntrs - 
mać. U nas dowozy zboża nie są nawet zbyt zna­
czne, pomimo to jednak większe zapotrzebowanie 
n e występuje na jaw, a mianowicie gorsze gc- 
tunbi pi seniey nadaremnie czekają odbiorców. 
Zyto trzyma się w cenie stosunkowo lepiej- 
czmień prawie żadnego nie ma odbytu. Poknp na 
owies także słaby.

Notowano pszenic^ białą 7-50 do 8-15 złr. 
czerwoną 7'40 do 810 złr. żółtą 7-40 do 8’10 
żyto 6-40 do 66 5  złr. jęczmień inowarny 6-25 
dc 6-75 złr., na paszę 5-20 do 5"50 złr. owies 
6’30 do 0 * — złr. rzepa! —.— do —»— *łr- 
wyka 0 '— do 0 -—, zŁ, koniczyna czerwona — 
do — zł., biała — dc — zł. wszystko za 10ą 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i pr: mysłu

irł* ty niDryzę reaakoya nie odpowiadaj.

W-adoniiości giałdowis
IjW w hiia 2 maja f't lr,bj handlu**

Akcy* za -it'kę: Kole: gai. Karola Lu,1t; k . 
200 *1, m. V 315 00 do 218 00 Koiaj w.-Cze n. 
taaska po 200 ii. w. a. v79'00 dc 282 00. Bank , 
hipotecznego po 300 ?,ł. w.,TO 410 - do — 
rtankw kredyt galu-, po 201) sl. w.a. -  d« 3 '.5. — 

Igty sasut .rnc aa 100 it. Ranku hipot. gi 
5**/„ 'obow. w 4 ■ lat. :!u 00 io !01'70, l'i0 *S0 . 
prsai. 109 80 do i 10.51) 4(9J los. w 5-t iai. 100 — 
lo •0,.,.70. It-.oku krai«w»co 4'^“ „ los w >1 ■'» 
i,-3 i no IOiOi'. Banku kiajoweg" i c/o *08- w 57 

ląt 97-80 do 98- . Towsiir kreda. g:i:. aieiush 
i® (i. einisya] -tp 20 i, 98 90, 4".,. loe. w i-'.,!a- 
98 20 «e'}8 ® 4“ , i»t. n 56 latasi 9S -'0 .
98 70. , 4 m - ‘:»sf lat. —i — d-- — .'-b-'

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
Szczana

K R O H D O R F S K A
uznana za na jlepszą i natnratną 

7 .D R Ó J S Z C Z A W O W I
o b o k  H a r l s b a d . ”u.

W o d a  s to io w a  
95° W o d a  leczn icza  
Generalne zastępstwo dla Galioyi 

i Bukowiny:
Mendrochowicz i Scnenker

Lwów, Sykstnsk* 22.

Dr. ANTON! R0ICKI
(-A -. B E E i . 3 - E P '

od lat przeszło 2 0  specyalista chorób 
wenerycznych i skórnych 

prawie naprzeciw gmachu Sokoła.
orJjiniiB  'd Btm  10-11 mm i  od 3—5 w.
m ieszka obecnie ul ■Eiinorowlcńa 1.5

Na żądanie: 907
FOBADISIK pocztą zł. 1'50.

P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

Matczyn ubiorów tnęsiuch i r la dreci
Z “ioi)atrzyłein magazyn )gat* w doborowe materye. — 

Wszelki zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we- 
d ł ig najnowszej mody po cena, adzwyczaj umiarkowanych. 
Również utrzymuję wielki magazyc gotowych ubiorów wła­
snego wyrobu dla mężczytn i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z Wiednia Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po­
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą 
jednak różnicą, że kupione u muie towary », lepsze i trw al­
sze 1 o wie e tans/.e, o ozem Szan. r .  1. Publiczność się już 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe iskawe względy upra- 
jzam uprzejmie o kowe i nadal k reślą; s, ę z uszanowaniem 

PA W E Ł  PIĄ T K O W SK I 
we Lwowie, przy ul. K ra k o w s k i, j  l. 3 tj-3 2 ,

dossyjską herbatę karawanową
w orygiualnem opakowaniu Serąluiza W azilewlo; , Ferłow a w Mo- 
sk B opakowany pod u dzorem ces. ross. władzy cłowej po “''"lach mo­
skiewskich poezav "zy od złr. 1-80 aż do złr. 10 40 za funt rossyjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
fre Lwowie, ulica Tryimnal&fca 1.

Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.

10 medali zasługi.m I P M T 0 W . C Z

Dia pp. malarzy szyldów, malarzy 
pokojowych, lakierników, - stoiarzy, 
tokarzy, farbiarzy, kapeli szników, 
blacharzy i wszelkich profesyoni- 

stów ustanowiłem wyjątkowe

ceny zniżone
na wszelkie potrzebne mate^-yaly, 
co podaję do powszechnej w tado- 
mnści Szanownych pp. majstrów.

Główny skład farb i materyałów

Aloizego Hubnera
Lwów, Rynek 1, 38. 5E39c

Poszukuj? kiwerantów
pięknych wielkich 5607

s* U ó w .
Zgłoszenia z podaniem cen uprasza 

Josei B a b e l, N<isse, Scblesien.

Sławne wspaniale klattowskie
g n s ż d z i k * 55x1

S prow adzan ia  w p ro st z fab ry k i 
Reichenbergskiej

materyi na ubrania
czysto w e łn ian y  Chct-iot i  K am garn . 
K om pletne u b ra n ie  d la  panów  zł. 6-70. 
P ró b k i za  n ad es łan iem  5 c t m a rk i po- 
eztow ej. F r a n z  R eh .w u .ld  S S h n e , f a ­
bryczny sk ła d  sn k n a  w  R e lo h  ib o r g  

C zechy. 558i ‘

1
Słodkie białe wino muszkatel. złr. 2 80
Czerwone wino stołowe mmzk. „ 2-20
Słodkie brunatne Malaga „ 4-70
Dalmatyńska krew (Blutwein) „ 3 -  -
Francuski koniak 3 gwiazdki „ 8-50

Wszystko pod gwarancyą w najdosko­
nalszym gatunku, stare, naturalne. Po­
czta za pobraniem franc i oclone do 
wszystkich miejscowości Austro-Węgier 
wysyła 5555

R .  H A I T I
Capodistrla.

wyszczególnione 18 medalami zasługi i dy­
p lom aci pochwalnemi. Polecam następują­
ce -ielkie i bogate zapasy kwitnących w 
toku obecnym wiatów:

12 różnych gatunków złr. 2-50,
25 B „ , 5--,
&0 • .  „ 950 ,

1«0  „ „ ■ „ 8-—,
te same w pięknych odmianach 100  sztuk 
zł 8 , 50 sztuk 4-50. Fogsty ■ ybór pelar­
gonii, wszelkiego rodzaju fuksyh róż, geor 
ginii itd Katalogi gratis, ózef Walter, 
specyalny hodowca goździków w Kiattau.

W108HI 1894. 5562

lojttoi nf 1 v vpiób-waói(
ó r o d k i  d o  n y t ę p l e a l a  o  r a d ó w  u o i . . o w y c i i

mianowicie:

FENILIN
do “lyniszozbnia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach 

Flakon 60 ot.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 et.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

G i F i o n
wytrawa szwa,by, karakony, 
stonogi, śi i irszcz?, szczypaw- 

k i, karaluchy, orusak* itp. 
Flakon 30 ct.

M I K O T O jN
niezawodny Toaek. do wytę­

pienia plu' hw.
Flakon 50 ct. 

Proszek perski
do wygubionif ;■« d  i t. p. 

o®adćw,
F a c z k n  i- i 1® c “
Flakon 30, 30 ct.

we Lw ow ie: przy ulicy Kopernika 1. 3, i Przy n lcy 
Halieliej róg B oim ów .
W K rakow ie: Sukiennice 1. 20. Jz c rn io w e e : iłyneh i. i

Leśnictwo Zassów pod Czarna
rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją starannie opakowane: nasion? 
i sadzonki leśne, ezdobne drzewka ogrodowe, krzewy i rośliny pnące 

poniżej wyszczególnione:
Nasiona. Cena I funt — 50 dkr

Jodła  75% kiełk ct. 30, M odm w  70% 
ełr. i  ct. 2t> Sosna ztięm  S0 /„ złr. 2 
ct. 40. Sosnt .arna 80% ct. SO. Świerk 

■90°i ct. 80. Akacya ct. 35, oa k  it. 
30 Brzoza ct. 30, Grab biały ct. 30, J 
Wor ct. 25, Jasion ct. 20, K lon ct. 25 
Olcha ct. 40, Wiąz ct. 30.

Sadzonki. Cena za 1000 iztuk.
Jodle alsam. 2 l. 12 cm z ł-  5, Mo­

drzew 2 l. złr. 2 Modrzew 3 l. iłr. 2 
ct. 60, Modrzew 4 l. zli 3, Sosna etcyc, 
I r .  ć* 50, Sosna zwycz. 2 L złr. 1, 
Sosna czarna 1 r, ct. 10 Sosna am  yk
2 l. złr. 5, Świerk 2 l złr. 1, Świerk
3 l. złr. 1 Jt. 50, Św erl- 4 l złr. 2, 
Świerk 5 >. ełi 3 ' acya lo 20 tm. tłr .
2 ct. 50 Akacy, , <Jo M  en*, złr. 3 ct. 50, 
Akatiyi „o 60 c-» złr. [ et. 50, az-ocj/o 
do 80 cni. z ł- 5 ct. 50, Brzoza 2 1. n 
80 cm. ełr. 3, Brzoza 3 1. do 70 cm. złr
3 ci 50 "naroża <t Ł dc yo cm. złr. 4, 
Jra teg j” nc: iywopt t  15 cm z*r. 6, Grc.- 
tegus tu  żywi -łot 30 cm. h . 8, Grategus 
na ływopłot 45 cm. złr. 10, Dąb 1 roczny 
15 m. złr. 2 ct. 50, Jarząb 1 roczny 10 
do 30 cm. złr. 3, Jesion 10 cm. złr. 2 ct. 
-  Jasion 20 cm. złr. 3, Jawor 10 25 
złr. 4, Jawor koli for. 10 20 cm. złr 5 
Klon iworowy 15 cm. złr. 2 ct. 50, Olcha 
czarm 2 l. 50 m  złr. 3 Olcha czarna 3 
I  GO cm. erł. 3 ct. 50, Olcha czarna i  l. 
80 cm. złr. 4. W iąz 19 cm. złr. 3, Żarno­
wiec 60 cm. złr. 2.

l i —30 cm. złr. 1, Kó.a dzika na żywo­
płoty złr 2.

Cena drzewek za 10 sztuk.
J  >dła bals m. 50 cm. złr. 3, Jodła a-

me yk. *0—50 cm złr. 3, Modrzew 100 
c. ,. złr. 3, Sosna zwycz. 100 cm. złr. 2, 
(om a am -yk. 50—60 cm. dr 2 ct 
Świerk 100 m złr  2 et! 50, Brzoza 90, 
P50 cm. 50, złr. 1, Gis 1 roczny 8—10 
rm. ct. 5C Cieni Chryst 50—80 ct.tu ct, 
'0. ~łr. 1, Cyprys 40—4 ) cm. złr. 2, Dąb 

czerwony 8—10 cm. ci. -O, Dąb zw yczajny 
1, 150 m. z łr  1, złr. 150, Grab 1 i  2 m 
złr. 1, złr. 1, ct". 30, Jasion 1, l'5t. , 2 »». 
i 1, złr. 2, łr. 2 ct. '  , <*usoc 1. 1-.50 

m. ct. 50, złr. 1, Jarząb 1, f ‘56 Jn. złr. 2, 
złr. 2 a 50, Kasztan wya i 5 en ct 
uO, ełr 1, Kasztan jadalny i'2 tm. z> 1, 

don jaworowy 1, 1-50 za. ct. 20 złr. 1, 
"'luster 70—100 cm. złr. 1, .  Lipa szerók. 
70—106 em. i ł  i, MacJuni 40—50 cm: 
złt. Z, Olcha czarna 1 1’iO m. et. ■'

1. i hrzech iimer. 25, 50 cm. ct. 50, 
złt. 1 Topola kant 60 — cm z ł f  
Wiąz 1, 2'50 m. ct. 50, złr. 1.

Krzewy i rośliny p« >«>. **eim ł  -“k
"•acya krzew. 4T m - £  Q > 

recki 40—80 cm. ct. „ „  en

“ a * :60 cm. "łr. 3,

Cena drzewek za 100 szłuk

rani 50 do
  iow. 50, 80

.  , n i Pneuczka czerw. 40 cm.
£  f  sp- ’2 '1- 60 złrl  *' Suhak
- rbcznt *■ ¥>~ W cm.
«jr# ^  cientatis alba 2 ]. z łr . i ,  ClemaUs 

'  1 r. złr. i 3 Periploca graeca 1
Akacya 2 m. wysc złr. 2, Ja b ło ń  dziczkif. złr. 1 Wino dzncie 2 l. ct. 5%

4LI-BABJ
i 40 zbójców

powieść ludowa, b ą rd z c  z a jm u ją c a , 
n a p is a n a  p rz e z  Ż . Ż g i e u .a , j e s t  d 
n a b y c ia  w k s ię g a rn ia c h . Cena i  

S.iład giówny w księgarni

Spnlk I GzijLusLiep
w e  L w o w ie . 5420

B e z  p r u c ia
przyjmuje Pierwsza krajowa

•  stare i u owe sprzedaje 
'  ios8 najtaniej

E M I L  W E I N E R
Winu i„ Saizt .aryaase 4

F r a n c u z k a
z  w y ż sŁ sm  w y k s z ta łc e n ie m ,

Polka i dwie Niemki
p o s z u k u ją  u m ie s z c z e n ia  p r z e z  B iu ­
ro  n a u c z y c ie ls k ie  p .  M o r a w s k ie j ,  

u l i c a  H a l i c k a  10 . 5585

NOWO OTWORZONA

DROGOERYA
„pod Kotwici/1 _ _ m

JakóHa Rechena onS « ° ttta; ipsasnt«»;,arfwok̂
poleca azau. Publicznośei: Ma.eryały aj,te-!
czne, Środki umwersaiLj spocyfiezne, t*er- ~  -
fumy krajowe i zagraniczne, Mydła, wszel 
i l e  artykuły toaletowe i gospodarskie, 1 
Środki desinfekc-yjne, jakoteż skład opatrun- 
] iw i instrumentów ch'rurgk-znyok i labo­
ratoryjnych dla pp. lekarzy i weterynarzy 

z renomowauych fabryk. 
O e n y  f a b p t  o z n e

Złoty medal wystawy paryslnaj 1889.

1 ord-T ripe

5802

i oralnia M m i
W. M IF D IN G A

'.wów, ul. JaglellońHka I. 20 ^
ubiory m ę s k ie , suknie dapaskie, dzie­
cinne, portiery, .firaoki .p rzeczy. 

B o k  z a ło ie n ia  1863.
Pracownie we własnym domu przy 

ulicy Janowskiej 1. 38.

*  -

M. cap siei compas.
® rP a in -E xpe lle r), j
wyraba PraskIŚJ apteki Riohtera,
powsiłohni* znany bole uśmierza- 
jąoy środek domowy do 
naoiennia, możne dostać 
w wielu eptekaoh j>c oenie 
ib -  1.20, 70 i 40 kr. za 
łł™ k ^ ‘ P rzy  zakupnie u  
leży być bardzo oztroinym 
I przyjmować j e d y n i . ---------

zk i eobrenną -nrk „kotwicą11, 
jake prawdziwe. — Centralny zkład:
«Rptna Rlchtm pid Złityn l i  .

—  w  Pradze. ' V

znakomity środek do zniszczenia

szczurów i myszy
poleca 4000

f ir m a  h a n d l o w a

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska i. 2.

Kupcom znaczny rabat.

we Lwowie 
plac Maryacki 1. 7.

Zauia lamia ui W it loe Sza­
nownych Odbiorców, śe zaopa­
trzyłem mój

magazyn luawieeki
na porę teraźniejfz’! «  naj- 
moduiajsaj  ̂ polecam
dals*< ńójo pfelogi 5615

C H rśk B oa
ułożona przez

fes. Łukasza Bokrowiczo-
i ii i iig " wygnańca, kazroilziejs 1

oprawna ozdobnie 90 et„ złr. 1 2§, l 'd  ’ 
złr. 2, 2 50. 3 i  4 złr.

jak również książka te g o ż  a u t o r a
p o d  ty t u ł e m :

osobna
po 45 , 55 , 90 ct., złr. n A  1*0 i 2 złr. 

Do nabycia

w  s t t i e  przedmiotów treści r e l i M
poa flrm«: 637a

Wincenty
w r,

ulica Karola Ludwika 3.
Odsprzedającym stosowny ib a t .  

enniki grstis i franco.

FapTerjerpfifyJ
i  zawiania masła, sera itp !

poleca

t a n i e j  j a k  n s z ę d z i e

Lwółł, R ynek  1. 38.

"W y tra w n y , leczniczy  
wina tokajsk: ep̂ o otrzy­

m y w a n y  
(p o le c - c a iy  p x 2s©z 1 e « a r z y )

Cognac Tokaj ski flaszka
JHyalii do nabycia w nujtańszcj drogueryl

-  j .  e n  i  t. i D i i m
L w ó w , h o te l Ż o r a a ,

08197817



GAZETA NARODOWA a Czwartku dnia 3. Maja 1894. Nr. 101.

Przygotowanie dzieci 
do pierwszej spowiedzi

zi
zebra? i ułoży?

ks. Władysław Naturski.
Cena egz. 1 z łr . 

z przesy łką  o 15 ct. w ięcej.
Do nabycia

w Księgarni katolickiej

Dra ffŁAD. BM O ffSO EG O
w  K r a k o w i e

Na czas Wystawy
gW"* znacznie zniżone ceny. " W 6

K O Ł D R Y
po z?r. 3-50, 4 ,  5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr.

Kołdry na owczej wełnie
K ołdry atłasowe jedwabne po zł. 12’— , 

15-—, 18* —, 20 — i wyżej 
bez konkurencyi nai taniej poleca

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopernika 7. 5094

Do sprzedania w Przem ykiem :
. Majątek obszaru około 1330 morgów 

w tem około 820 mogów roli i łąk, re­
szta lz s ; przy gościńcu rządowym , 4
kilometry od stacyi kolejowej.

. Folwark około 515 morgów, w tem o- 
koło 315 m. roli i łąk, reszta las.

. Folwarczek około 70 morgów roli i łąk.
Bliższych informacyj udzieli: 

Zarząd dóbr D ołhom ościska  
poczta Sadowa Wisznia, 5597

D R O B N E J  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c ie  o d  w y r a z u .

ŁÓŻKA. Ż EL A ZN E  składane po złr. 6’— 
żelazne orzechowo lakierowane po złr. 

16-— i 18-— poleca P io tr  Chrząstówskl, 
handel żelazny we Lwowie, p'ac Kapituł 
ny 1 (naprzeciw katedry)

KA PEL U SZE , cylindry i szapoklaki w ła­
snego wyrobu jakoteż Habiga, również 

kapelusze damskie filcowe poleea po cenach 
najniższych F lo ry an  S eld ler, Rynek 1. 40 
we Lwowie. Wszelkie reperacye i odpraso- 
wywania kapeluszy i czylindrów uskute­
cznia się szybko, dokładnie i tanio. 13

MIOWO OTWORZONY Zakład pogrzebo 
l l  wy Joanny Ostrowskiej, Lwów ulica 
Sobieskiego 33. Urządza od najwspanial­
szych do najskromniejszych. Uchyla pozo­
stałej rodzinie wszelkie formalności w za­
kres pogrzebowy wchodzące. Główny skład 
trum ien kruszcowych po cenach fabrycz 
nych lub imitacyi berlińskich. Z głębokim 
szacunkiem Joanna Ostrowska. 5

CERA TY, Obicia powozowe, kapy, por- 
tyery, dywany i chodniki, poleea naj­

taniej St. Wyszj ńska , Lwów, ul. Koper­
nika 16. 968

KONIAK TOKAJSKI li tylko prawdzi­
wy, duża flaszka złr. 1*50, wódka P ra­

babka duża flaszka 1 złr. R o s o  l i s y  we 
wszystkich smakach, duża flaszka po 7"> et. 
W ina różnorodne. P iw a butelkowe : Pil- 
znor, Lwowskie i Bock, poleea handel
Bodnara Akademicka 20. 12

W DOWIEC w  Bile wieku , posiadający 
majątku 65.000 w kamienicach we 

Lwowie, w braku znajomości poszukuje in 
teligentnej żony w wieku do 30 la t , z po­
sagiem. Adres : Krakowianin , Lwów re­
stante. 43

kilo złr. 1‘30 i złr. 1-60 
poleca HANDEL HERBATY

Edmunda Riedla we Lwowie.

VOW OŚCI w  papierach listow ych sto­
l i  sowne na podam n k i, Ramy do obra­
zów poleea po umiarkowanych cenach F . 
N lź a ło w sk i, Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 999

JÓZEF W E IS S , zes-armistrz , konserwa­
tor miejskich zegarów wieżowych od lat 

30-tu. Lwów, ulica Sobieskiego i l .  6

POMIESZKANIE obszerne, umeblowane, 
zaraz i na czas wystawy. Brajerow- 

ska 6. 4U

ZNAKOMITE TUTK I NIEKLEJONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

jN SERA TY , ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika U .

PROŚBA. Proszący jest pisarzem o szczu­
płej pensyi wobec 9 godzinnej pracy, 

t ak ,  iż nie jest w stanie wyżywić rodzinę 
złożoną z 8 osób, nadto z powodu słabości 
i nieszczęść pozostaje w takiej rozpaczy, 
iż tylko wypada odebrać sobie żyeie i po­
zostawić dzieci na pastwę nędzy. Ostate­
cznie udaję się do litościwych osób o ła ­
skawą pomoc. Ignacy Skórski, ulica Wę­
gierska w Przemyślu. 44

PółgąslŁi
przewyborne, na sposób amerykański , na­
dziewane indykami, kapłonari' , kaczkami, 
panterkami (forma rulady). Wędzone mogą 
wisieć rok eaty. Sztuka kilowa 2 złr. po­
leea Zarząd dworu Lapszyn poczta Brzeżany.

Znane w całym świeeie wspaniałe

g o źd z ik i 5494
odznaczone na pragskiej wystawie jubileu­
szowej wielkim złotym m edalem , zaś na 
wiedeńskiej wystawie goździków pięcioma 
nagrodami. Przeszło 600 gatunków goździ­
ków odznaozających się wielkością, piękno­
ścią barw i kształtem , w silnych młodych 
egzemplarzach wraz z opisem systemu i 
kultury goździków. 12 sztuk w 12 gatun­
kach zł. 320, 50 sztuk w 50 gatunkach 
zł. 11'—, 1( 0 sztuk zł. 20 '—, 5U0 sztuk 
w 300 do 400 gatunkach zł. 95 '—. Bóie 
w dobrych gatunkach, dwuletnie, silne ko­
rony, wysokie 7 zł., niższe zł. 4 50, n skie 
zł. 3’20 za 12 sztuk. Zbiór wyborowych 
angielskich pelargonii o wielkim kwiecie 
(przeszło 300 gatunków) 12 sztuk zł. 3’80, 
5 > sztuk zł 11*—, 100 sztuk zł. 20 —. 
Palmy silne, jako ozdoba koszów kwiato­
wych , sztuka 50 ct. do zł. P20. Petunie 
wielkie pełne, Wanilie, Fuksje, Chryzan- 
tyny  itd. bardzo tauie , silne , znakomite 
okazy. Katalogi niemieckie lab czeskie roz­
syła gratis. A d . S w o b o d a , Nelkenziich 
ter u. K uustgartner in Klattau (Bóhmen)

Nowości!
u a  s u k n i e  d a m s k i e

w e łn i |n e  i  b a w e łn ia n e
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA N astęp ca

M. LUDWIG
5 '97L w ów  plac M aryacki 1. 8

Na żądanie próbki franco.

K o m p l e t n e  ś lu T o n © -

III. Internationale Kunstausstetlung Wien 1894

S 1 7 M S T L E B H /  - U S 5330

Eróffnung 6. Marz. I .  Lo th r ln g e rB tra sBe  N r. 9. Schluss 31. Mai.
Gcoffnct ron 9 Uhr Frtth bis 8 Uhr Abetids. Entrće 50 kr. 

Yerbuudęn m it eiuar. Ł o ttcr le  von K unstw erke. — 1 Los 50 kr.

kupuje się drogą kawę słodową w paczkach , j e ­
żeli można przez pojedyńcze zamówienie za pomocą 
kartki pocztowej dostać 5 kilo lepszej, zdrowszej i 
pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką złr- 150

fabryki słodowej L e o p o ld a  S ch m io d a  w  P ra d z e .
DLACZEGO i

I

Z n a k o m i t e

M l i i i  nejlepszycD lierDat RgRawiczŁi damskie 1 meskie
y, kilo złr. 1-30 1 złr. 1-60 893 1 u . , , ; ,  ” e u npolecają * 5148

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
w e Lwowie, plac Halicki 1. 3.

RW

Fabryka parowa wyrobów stolarskich
B R A C I W C Z E L A K

w e  L w o w i e
poleea

parkiety i posadzki 
deszczułkdfoe

oraz
wyroby budowlane

jak : drzwi, okna itd.
Utrzymuje na składzie 
gotowe krzesła,

s to lik i ogrodow e sk ładane, opaski do d rzw i (Yerkleidunki), 
szlag llstw y, lis tw y  do pad tóg sosnowe 1 dobowe etc. 

Przyjmuje deski do strugania i w s z e lk ie  roboty w zakres s to ­
l a r s tw a  w c h o d z ą c e  p o  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .  5586

_ ■ _ »  b e a u  T e :
W  c a ł y m  ś  w i e c i e  z n a n e !

Dr. R IX ’a oryginalne

M L E K O  P O M P A D O U K
Jedyne w całym eywilizewanym świeeie.

Dr. R IX ’a oryginalna

P A S T A  P O M P A D O L K
uzyskała bezsprzecznie naczelne miejsce pomiędzy istniejącymi do­
tąd kosmetykami. Ten słynny, powszechnie znany preparat, usuwa 
w 14 dniach pod gwaraneyą zwrotu pieniędzy : piegi, plamy wą- 

trobi ano, wągry, czerwoność n o sa , p ryszcze ,  znaki po ospie itp. nieczy­
stości skóry ńa twarzy i ciele i nadaje kolory właściwe tylko młodości , w drodze 
naturalnej. Każdy lekarz domowy poleca tę rzetelną Pastę Pompadour.

Hrabina Prokesch-Osteu (Fryderyka Gossmann) nasza najlepsza klientka pi­
sze : „Proszę jak zwykle przysłać nowy transport 5 słoików Pasty Pompadour do 
Gmunden“.

Panna K atarzyna F rank , artystka dramatyczna z Frankfurtu nad Menem, 
wieloletnia nasza "dbioiezyni pisze: „Proszę o zwykłą przesyłkę niezrównanej 
pańskiej Pasty do Frankfurtu n. M.“

Słoik Oryginalnej P asty  Pompadour wraz z przepisem użycia złr. 1‘50. 
Flakon mleka* P om padonr, zastępującego z powodzeniem puder, przez najpierwsze 
znakonrtości świata medyczn. zbadane i dla konserwowania cery polecone, złr. 1 50. 
Uwagi godna właściwość tego mleka je s t, źe się po użyciu takowego obmyć mo­
żna , me zmniejszając jej skuteczności na cerę , która wydaje się jakby mlekiem 
oblana. Pudełeczko m ydła Pompadonr przeciw spierzchniętym rękom, 3 szt. 90 ct.

D r. Itixa  Pompadonr puder tłu sty  równie dobry do użycia przy każdem 
świetle, który nietyiko wypięknia skórę, ale przytem robi ją  miękką i świeżą, zu­
pełnie nieszkodliwy używany przez damy z arystokratycznego i artystycznego 
świata, pudełko złr. 1*25. -  Kto te przedmioty toaletowa tylko ra : użyje, poleca 
je dalej dalej) czego dowodem 54-letnic powodzenie.

G łówny ąklad : Wiedeń. Prater8tra88fl Nr. 16, we w łasnym  domu. 

T 7ś7" ilŁ ).e lr c ł. in .a i lESims, wdowa po dr. medycyny.
Miejsca zbytu w Galicji: we Lwowie Z. Bncker apt., w Krakowie: Konst. Wiszniewski, ul. Florjańska 15 i Leou Rosner apt.

P ani Anna Csillag sama sprzedaje.

Ja Anna Csillag
mam włosy na 185 centymetrów długie; dostałam je po 
14-miesięcznem użyciu pomady mego własnego wynalazku, 
która najznakomitsze powagi lekarskie uznały za najlepszy 
środek przeciw wypadaniu włosów, wzmocnieniu skóry i 
porostu włosów: u mężczyzn powoduje silny porost brody 
i nadaje już po krótkiem użyciu zarówno włosom na głowie 
jak na brodzie naturalny połysk, pełność, jakoteż zachowuje 

je  przed siwizną aż do najpóźniejszego wieku.
Jenden słoik kosztuje 50 ct., zł. 1, 2, 3, 5.

W ysyłka codziennie za nadesłaniem gotówki lub za po­
braniem pocztowem ze składu fabrycznego :

W leń 1. Seilergasse 9. 
B udapest, E lisa b e th iiu g  52.AID

Świadectwo
Pomada do włosów Csillagowej jest mieszaniną najlepszych tłuszc.ów J 

wyciągów z iyjątków przyrządzonych w sposób sztuczny, których Skuteczność 
wzmacniająca włos i pobudzająca skórę do dziaialnosci przeważnie Juz E®1 
przez naukę skonstatowaną i dlatego w praktyce lekarskiej Uiy * a" ° la^ ń w  
z dobrym skutkiem przy cierpieniach włosów. Jakosc pojedynczych składników 
jest znakomitą; stosunek zaś ilościowy świadczy, ie  przy sporządzaniu fabry­
katu były podstawą doświadczenia naukowe. Dlatego mogę z najgłębszego 
przekonania polecić pomadę pani Anny Csillag jako realny, nieszkodliwy fabry­
kat. Orzeczenie to gotów jestem na żądanie przysięgą stwierdzić.

D r. Th. W erner  m. p.
Dyrektor polit. Inst. i anal. chem. laboratoryum, zaprzy­

sięgły chemik i znawca.

Do WPani C sillag! Proszę pod podanym adresem dla Jej Excel. hrab. 
Kielmansegg, żony namiestnika w Wiedniu, trzy słoiki pomady na w osy po 
zł. 2 przysłać. Z poważaniem Irma Pletzl, pokojowa hr. Kielmansegg-

Do panny Anny C sillag !
Proszę przysłać mi od­

wrotną pocztą słoik prze 
wybornej pomady.

Ludwig Ritter v. Liebig, 
Reichenberg.

Do WP. Anny Csillag!
Sławnej pańskiej pomady 

proszę jeden słoik.
Hr. Feliks Conrey, 

Wien.

Do WP. Anny Csillag!
Proszę przysłać mi dwa 

słoiki pomady na włosy.
L. Schwenk von Reindorf,
kk. Hauptmansgattin Prag.

Do pny Anny Csillag!
Sławnej pomady jeden 

słoik proszę mi przysłać, 
Mrkb. Ad. Pailavlclni, 

Abauj Szemere.

Do pny Anny C sillag!
Proszę jeszcze jeden słoik 

sławnej pomady zaraz mi 
irzysłać.
Ir. Alex. Frh. v. Neupauer.

Graz, Hofgasse.

Upraszam o jeden słoik 
pomady za przekazem pocz­
towym.

Anna hr. Wurmbrand, 
Piekfeld.

Przed użyciem.
Proszę o trzy słoiki pomady I 

Jakób Jlrardy v. Ebenstein, [
Trient.

Po użyciu.

Slatina w Czechach. 
Proszę przysłać mi dwa sło­

iki przewybornej pomady z po­
uczeniem użycia za przekazem | 
pocztowym.

Fttrśt Fr Auersperg.
5557

O B I

Z  p ow oau  tegorocznej

WYSTAWY KRAJOWEJ
powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nades Ie "Jaśnie w wielkiej ilości nowości w io­
senne 1 le tn ie  s p rz e d a ją  s>ę po niezwykle t an i '  b eenech. S z c z e g ó ln e j  zalecenia go dn e  i bez kon-

kurencyi sa następujące towary:
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 170, D50, P7ó,

1-90, 2'50, 2-90, 3 50, i '50  i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , fason 

najnowszy po P80, 2’50, jedwabue 5‘—, 9'—.
2.000 zupełnie modnych Cabes (narzu tk i, mantylki) po

2-50, 3-—, 3 50, 4 50, 6-—.
1.000 halek do prochu i deszczu po P20, 1*50, 2'25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1 50. 2 —, 2-50, 3 - -  i wyżej.
J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3'50, 4‘—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1’50, 1-80, 2, 2 50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach , koronkach , woal- 

kaeb, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełn.auyeh i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabny cli, weł 
nianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumaeh ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

S zczeg ó ln iejsze  t o r t o w a  sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5u00 kap na stoły po 75, 120, 190, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2 ’—, 2 50, 3'—, 3'50, 4 '—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających sic z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

2(0 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, i na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6 —, 
8-—, 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składajaeyc-h się z 2 
części T25, D5o, 2‘— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atlasu we wszystkich barwach po
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu- 
gich 3-50, 4-50, 5 75, 6*75.

1000 koców flanelowych w najlepszym ga tu n k u , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 150  i 2 ’—, strzyżone 
po 2'50. 3 '— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwinty lub 
figury po zł. 4 '—, 5-—, 6 —, 6-50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych p iz td  ołtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-— i wyżej.
IOoO resztek chodników »—lo  metrów /łr . 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2’— i 2 50.
Derki do podróży 3-50. 5 —, 6‘—, z imitacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 5 '/2 metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe i i  do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane itleeenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  L o w rre  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

n a o B H — b  ■ *

Z własnej fabryki

O R T H P I A M Y
i mm.

od 300 do 800 złr.
konsiruoawaue najnowszym systemem amery­
kańskim, dorównują najlepszym wyrobom zagra­
nicznym , a sum ennem wykonaniem elegancyą i 

wielkim harmonijuym t;nem  zyskały uznanie znawców.
Do P. Sidorowieza i  Śliwińskiego, Stanisławów.

Pański fortepian nie ustępuje w niczem Bósendorferowi; jesteśmy bar- 
azo zadowoleni, zwłaszcza, ie  i  cena tak tania... itd.

Józe f Oarbiński. Lwów, Sykstuska.
• • . . Fortepian Panów świetny 1 istotnie nie moina wymagać piękniej­

szego tonu. Serdecznie dziękuję... itd.
M aurycy Baclmann. Czerniowce, ul. Pańska.

broci. podobne podziękowania z kraju i zagrauicy są dowodem do-
i l taniości naszych instrumentów.

Wszystkie zabezpieczamy naszym własnym wynalazkiem przeciw molom 
i robactwu co dla każdego nabywcy stanowi wielką na później oszczędność,
a ozego żadna inna fabryka nie czym. * 9

Prócz tego sprzedajemy i wypożyczamy: FORTEPIANY i PIANINA w ie­
deńskie, berlińskie, drezdeńskie itd.; sławne amerykańskie HARMONIA J 
Esteya, SKRZYPCE zwykłe 1 koncertowe; CYTRY; ARIST0NY itp. STARE 
iNSTRUMENTA przyjmujemy do zamiany lub naprawy. 5gjj

af# T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e !  *^Q

S i d o r o w i e s  i  S i w i ń s k i ,
c. k. konefs. fabryka fortepianów w Stanisławowie.

ZAKŁAD ZDROJOWA
Stacja kolei: 

Muszyna-Krynica
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

W miejscu poczta 
8 razy dziennie.

T elegraf.
Apteka.

5608

" W  O A L I O J I  _________
IN aj obfitsza szczawa żelazista.

W Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze: Klimat podalpejski, kąpiele żelaziste, nader ob­

fite w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 1893 
wydano ich 36.000). Kąpiele borowinowe parą ogrzewane (w r. 18J3 
wydano ich i3.500). Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego.

Zakład hydropatyczny no l kierunkiem specjalisty Dr. H. Eber3a 
(w roku 1893 wydano pr cedur hydropatycznych 32.000).

Picie wód mineralnych miejscowych i zagr>nicznych. Ż ę t y c a ,  
Ke f i r ,  G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a .

Lekarz zdrojowy Dr. Kopff cały sezon stale ordynujący. Nadto 
12 I karzy wolno praktykujących.

Spacery . Bardzo ro/legły park szpilkowy, znakomicie utrzymany. 
Bliższe i dalsze wycieczki w urocze Karpaty.

Mieszkania. Przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z po­
ść ■ lą koiniJefią, usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami itd’.

Kościoł łaciński i cerkiew. WspaDiały Dom zdrojowy, kilka re- 
sUuracyj. Kilka pensjonatów prywatnych, mleczarnie, cukiernie.

Muzyka zdrojowa pod kierunkiem A. Wrońskiego od 21 maja.
S tiły  Teatr, koncort-. — Frekwencya w r. 1893: 4600 osób.
Sezou od 15. maja do 30. września. W maju czerwcu i wrześniu 

ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w  głównej rest.anracyi zniżone.
Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listopada; składy we 

wszystkich większych miastach w kraju i za granica.
W miesiącu Jipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie 

od taks zdrojowych itp. udzielone nie zostaną.
Na żądanie ud.;ela wyjaśnień: C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Do I. czerw ca  i od I. w rześn ia  m ieszkania tańsze o 25% .
T J z a r o w l s l ł o

KRAPINA-TÓPLITZ
odległe o godzinę drogi od stacji] kolei „Zabok-Krapina-Tb'plitz“, otwarte od 1. 
kw ietny  do końca października. Niesłychanie silne akratoterm y dochodzące do 30 
i 35° R. ciepłoty. Bardzo skuteczne w g o śćcu , reum atyzm ach i tychże następ­
s tw a ch , w is c h ia s , new ralg iaeli, chorobach skórnych 1 przeciwko w szel­
kim  ranom , w chorobie B rig tha , skrzyw ieniach 1 bezw ładności. Wielki basen  
w spólny, separatki, wanny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone k ą­
piele  parowe, masaż, elektryzacya, szwedzka gim nastyka. Pomiesztania z kom 
fortem dobre i tanie. Wyborna restauraeya. N isk ie ceny. S ta ła  muzyka kąpie­
lo w a  dostarczona z kapeli w ojskow ej c. 1 k. pułku plech. nrcyks. Leopolda  
N r 53. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy między 
Zabok I Poltscliacli. Lekarz zdrojowy': D r. Paul Ton Oreskoylc. Broszury we 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informacyj udziela: D yrekcya kąpielowa.

ne, łaty , tyczki do trasowania, węgielnice 
li bel e, piony, metry, rajscajgi itp.

Na

Adolf Silberstein
optyk i mechanik

L w ów , uliett Karola L udw ika 1. 9 
i  róg Sykstuskiej

poleca na sezon budowlany,
pp. przedsiębiorcom budowy kolejowej, 
budowniczym, inżynierom, architektom 
w największym wyborze z fabryk p ier ­
wszorzędnych. Instrum ents niwelacyj- 
pianimetry, taśmy stalowe i płócienne,

ajwiększy wyhór i najtaniej lornetki tea tra ln e , binokle polowe, podwójne 
da’ekcwidze angielskie, barometry, termometry, kompasy, iupy, mikroskopy. Naj­
nowsze lornetki damskie w różnych oprawach, okulary, cwikiery. Maszynki elek­
tryczne ze stałym i przerywanym prądem , różua baterye. Telefony, urządzenia 
dzwonków elektrycznych i gromoehrońów zaprowadza we Lwowie i na prówincyi 
po cenach umiarkowanych. Wszystkie naprawy w zakres optyki i mechaniki wcho­
dzące uskutecznia jak najspieszniej. Zamówienia z prowincji załatwia odwrotną 
poetlą 5486

M OIM  PROSZKI SEIOLIdlE.
T y lk o  p r a w d z i w e ,  jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest H

o r z e ł  i A . M o l la  f i r m a  pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych proszków przeciw najnporezywsz.ym cierpieniom żołądka, spodnich I 

części cia ła , przeciw kurczem żołądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, przeciw cierpieniom wątroby, I  
kongestyom krwi, hemoroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spowodowała od przeszło kilkudziesiąt la t coraz 
większe rozpowszechnienie. H

jjjg y  F a łsz y w e  w yrob y  będą sądow nie ścigane.
C en a  z a p l« o x ą to w a n * g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  i  z łr .  w a lu t y  a u s tr . M

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. ■
SKŁADY WE LWOWI E:  J. Beiser a p t, Zygm. Rucker apt., Ant. Sklepiński apt., St. Markiewicz; w Białej 

Erich Keier apt.; w Brodach M. K ulak apt.; w Czerniowcach J . Schnirch, C. Alth apt.; w Czortkowie Ludwik Nosa 
apt.; w Drohobyczu F. Kuborowski apt.; w Górahumora A. Botezat apt.; w Husiatynie W. Czerski apt.; w Jarosławiu  H  
J. Rohm i L. Wisłocki a to Kolbuszowej Fr. Bemben apt.; w Kołomyi Jan  Sidorowiez, E. Stenzel ant.; w Krako- I 
wie W. Redyk-apt., F. Sobierajski apt.; w Nowym Sączu W. Filipek, R. Jakubowski apt.; to Nowym Targu li. Laur I  
apt.: to Przemyślu  M. Schwarz apt.; to Przeworsku Fel. Świtalski apt.; to Rzeszowie A. Karpiński apt., J .  Schaitter I  i 
& Co.; to Samborze J . Aleksiewiez apt., C. Mareseh apt.; to Sokalu E. WyBoezański apt.; w Stanisławowie E. Strze- mm 
mecki apt.; w Tarnopolu E. Fmntz, F. _Jamrogiewiez apt.; L. Fleischmann apt.; to Tarnowie W. Miildner & Comp., I  
H. Wierzycbi i St. Pawłowski apt.; io Żurawnie J . W. Tomaszewski apt. 5613

Galie. Akcyjne Towarzystwo Handlowe
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

poleca

d o  o b e c n e g o  z | f l  e w a :
B urak i pastew ne olbrzymie,
M archew pastew ną olbnynDą, białą i pomarańczowo-żółtą. 
K oniczynę czerwoną, ćiafą i szwedzką.
Esparcetę.
Tymotkę.
K nkurudzę  am erykańską „Koński ząb“, „Virginia“.

„ w ęgierską „Koński z ą b \
„P lgnoletto",
„C inquantinou.

L u c e r n ę  o r y g in a ln ą  f r a n c u s k ą  i w ęg ie rsk ą*  5166
B ajgras angielski, włoski, francuski.
M ię s z a n k ę  t r a w  g a z o n o w y c h .
Owsy w szlachetnych gatunkach.
Żyto Jare  i  pszenicę ja rą .

Wszelkie maszyny rolnićze. 

NAWOZY SZTUCZNE.

Wyda wca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


